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Czy mord zw ykły, czy seksu
Tą sprawą omawiają biegli na tajnej rozprawie

o zabójstwo Lusi Zarem bianKi
Wczorajsze posiedzenie sądu

r?zpoczęto s ię  z normalnem opóź 
len iem .

Gorgonow a w ydaje się spokoj 
niej sza. biedzi na ławie oskarżo­
nych w futrze, kryjąc tw arz w koł 
nierzu, przygnębiona i smutna.

Na w stępie przewodniczący 
dr. Jendl oznajmia, że trybunał 
postanow ił zbadać jeszcze bieg­
łych: prof. Hirszfelda z W arsza­
wy, Lewandowskiego i Szymczy 
ka, którzy przeprowadzali sam o­
dzielnie badania dowodów rze­
czowych.

Następnie wchodzą na salę dr. 
Piro i dr. Dadler, którym pytania 
staw ia prokurator.

Prokurator zapytuje dr. Dadleza, czy 
nie wyklurza on dżaganu jako narzę­
dzia mordu. 2  odpowiedzi biegłego wy 
nika, te  tylko jedna rana nasuwa wąt­
pliwość, czy dzagan mógł być narzę­
dziem mordu. Biegły mówi o swych 
doświadczeniach, próbując uderzeń na 
zwłokach.

5.26$ bezrobotnych mniej
O gólna liczba bezrobotnych, 

za re jes tro w an y ch  w  P ań stw o ­
w ych U rzędach  P ośredn ic tw a 
P ra c y  w dn. 8 b. m. w ynosiła 
na teren ie całego państw a 
274,514 osób, co stanow i sp a ­
dek w stosunku do tygodn ia po 
przedniego  o 5.265 osób.

Samowola ziemian
Do M in isterstw a Opieki Spo­

łecznej złożona zo s ta ła  sk a rg a  
Zw iązku Zaw odow ego Robotni­
ków Rolnych R. P . w spraw ie 
postępow ania w łaścicieli m ająt 
ków ziem skich. Robotnicy rolni 
w skazują na to , że ziem ianie nie 
stosują się do p łac ustalonych  
z dniem 1 kw ietnia p rz jz  koni; 
sję  arb itrażow ą M inisterstw a 
Opieki Społecznej. W wojew ó­
dztw ach poznańskicm  i pom ur- 
skiem  ziem ianie reduku ją o 30 
proc. obow iązującą tary fę . Ro­
botnicy rolni p roszą  M inister­
stw o  o in terw encje w spraw ie 
sam ow olnych posunięć ziemian.

W yrek za dem onstracje 
w S eratizu

SIERADZ (PA T ) — Sąd okrę­
g o w y  w Sieradzu rozpatrywał 
spraw ę 21 osób, oskarżonych o 
u d z ia ł w dem onstracji przed ma- 
gi -trałem m. Sieradza w dniu 17 
g ru d n ia  ub. r. i o obrzucenie po­
licji kamieniami. 19 oskarżonych 
skazano na kary od I do 6 mie­
sięcy więzienia, dwóch uniewin­
niono. Obrońcy skazanych zapo- 
v, iedzieli apelację.

6LADY KRWI
W  dalszym ciągu prokurator dopy­

tuje się o ślady krwi na narzędziu 
zbrodni. Według dr. Dadleza, narzę­
dzie zakrwawione wrzucone do wody 
wtedy tylko nie zachowa siadów krwi, 
kiedy wrzucenie do wody nastąpiło 
przed skrzepnięciem krwi.

Dr. Dadlez dokonał 300 doświadczeń 
i ani razu nie zdarzyło się, by nie po­
zostały jasne plamy na narzędziu, 
wrzuconem do wody. Na dżaganie śla 
dów nie znaleziono.

Czas skrzepnięcia krwi jest różny. 
Dr. Dadlez stwierdził w  doświadcze­
niach, że już w 5 sekund wrzucone do 
wody 1 leżące w niej 8 godzin — w y­
kazuje ślady krwi.

RANY ZA ŻYCIA I PO ŚMIERCI
Prokurator: Czy rany, zadane były 

Lusi za życia?
— 1 ak. Rany zadane za życia wyka 

żują podbiegnięcia krwawe. Zadane 
po śmierci nie mają tych podblegnięć.

WĄTPLIWOŚCI
Prokurator Szypuła zadaje dr. 

Piro szereg pytań w związku z 
jego wątpliwościami, ujawnione 
mi w czasie rozprawy na temat 
dżagana jako narzędzia zbrodni.

Dr. Piro wyjaśniał Po sekcji zwłok 
byliśmy tego samego zdania z dr. Da 
dlerem, te  wszystkie rany mogły po- 
chodzić od dżagana. Wątpliwości mie­
liśmy od początku, a wzmogły się o-

Pytanie i odpow iedz

Oświadczenie Mac Donalda o pakcie 4-ch
LONDYN (PA T ) — W odpo­

wiedzi na zapytanie jednego z de 
putowanych o sprawę rokowań, 
dotyczących paktu czterech mo­
carstw , Mac Donald świadczył, 
żę spraw a ta  poruszona będzie

prawdopodobnie na czwartko- 
wt-in posiedzeniu Izby. Na zapy­
tanie, czy premjer zdaje sobie 
spiaw ę z tego, że każdy pakt, u- 
dzielający jakichkolwiek ustępstw  
Niemcom, takim, jakiemi są one

obecnie, byłby niezwłocznie po­
tępiony prze* cały naród angiel­
ski — Mac Donald odpowiedział, 
że Izba wie doskonale, iż żaden 
tego rodzaju pakt nie jes t prze- 
widywany.

Papen toruje drogę Hitlerowi do Rzymu
N arady z Mussolinim i w Watykanie

BERLIN (PA T ) —  Prasa do­
nosi w obszernych spraw ozda­
niach z Rzymu o pobycie tam wi 
cekanclerza Papena i przyjeździe 
min. Goeringa.

Papen oświadczył dziennika-, 
rzom, że będzie przyjęty przez 
M ussoliniego oraz przez Ojca 
Świętego. W czoraj Papen był 
przyjęty przez kardynała Pacel- 
l ie g o .

Jedna z agencyj niemieckich

donosi, że starania wicekanclerza 
Papena zmierzają w kierunku u- 
zyskania zgody stolicy apostol­
skiej na utworzenie w Niemczech 
nowej partji katolickiej, opartej 
na programie nacjonalistycznym. 
W kolach katolickich panuje prze 
konanie, że Ojciec Święty nie 
jt-st dla tej idei przychylnie uspo­
sobiony.

Co się tyczy wczorajszej wizyty 
wicekanclerza u Mussoliniego, to

ma ona na celu przygotować 
grunt do przyjazdu Hitlera do 
Rzymu. oczekiwanego s  końcem 
kwietnia.

BERLIN (PAT) —  Biuro Wolf 
fa donosi z Rzymu, te wicekan­
clerz Papen przyjęty został wczo 
raj po południu przez Mussolinie 
g . w pałacu Weneckim. Rozmo­
wa, trwająca około godziny, mia 
ła, według komunikatu Wolffa, 
bardzo serdeczny charakter.

g i e ł d a
Obroty mniej, niż średnie, tendencja 

niejednolita. Dolar —  8,89, rubel zlo­
ty — 4.73,

Annlja i W ło c h y  przeciw Sowietom
W Angljł została ogłoszona 

t. zw. „biała księga*', w której 
ogłoszone zo sta ły  dokum enty, 
do tyczące aresztow an ia  dwóch 
inżynierów  angielskich w S o­
w ietach. W edług ty ch  dokutnen 
tów  inż. T horn ton  poddany był 
m ęczącym  badaniom  (jedno z 
nich trw ało  21 godzin). Mac Do 
nald, jedyny  pozo sta jący  jesz­
cze w więzieniu, w  czasie kon 
fran tacji z T horn tonem  m iał o-

Śwładczyć, te o trzy m ał od 
T horntona 4500 rubli na akcję 
szpiegow ską. T horn ton  tem u za 
przeczył. A m basador angielski 
tw ierdzi, że zeznania M aedonal 
da były  w ym uszone.

Jak  już podaw aliśm y. Sow ie­
ty  uw ażają, że Anglja rozdm u­
chuje znaczenie tego  procesu, 
p row adząc akcję  an tysow iec- 
ką.

A kcja ta  zbiega się z w y s tą ­

pieniem włoskiego dziennika 
„Tribtm y“, nawołującego do 
„międzynarodowej walki z boi 
szewizmem“. W Moskwie uwa­
żają ten głos za równoznaczny 
z propagandą „dyrektoriatu  
4-cn m ocarstw 4*, którego Jed­
nym z celów jest utworzenie 
wspólnego frontu przeciwko E j 
wietom. P rasa  sowiecka łączy 
z planami antysowiecklemł fakt 
w izyty wicekanclerza niemiec­
kiego Papena do Rzymu.

( ne po doświadczeniach przeprowadzę 
nych przez dr. Dadlera. Dr. Dadler po 

1 kazywaj mi wyn.ki tych doświadczeń
na czaszkach zwłok.

Dochodzą do głosu d r . Axer i 
mec. Ettinger (adw. W oźniaków 
ski narazie nieobecny).

Adw. Axer: — Na pierwszej rozpra­
wie powiedział pan profesor, że jest 
mato nrawdopodobne, by rany zostały 
zadane dżaganem.

— 1 ak — odpowiada dr. Dadlez. 
Zkoleii dr. Piro wyjaśnia w odpowie

dzi na pytanie obrońcy, że sprawa 
plam krwi na dżaganie nie była poru­
szana, gdyż należało najpierw prze­
prowadzić doświadczenia, co było 
uskutecznione później.

Adw. Axer: — Czy ma pan te narze 
dzia, z któreml dokonywał pan do- 
świadczenia?

— Tale, przywiozłem je ze sobą.

(Dalszy ciąg spraw ozdania z 
procesu Gorgonow ej na str. 2-ej)

Anglicy bojkotują 
statki niemieckie

Dwie firm y łódzkie o trzy m a­
ły  z A nglji listy  z zaw iadom ie­
niem. że jeśli firm y łódzkie 
prześlą zam ów ione to w ary  nie- 
m ieckiemi s ta tk am i, nie p rzy j­
m ą one tow arów . Jed n a  z firm  
holendersk ich  w y sła ła  podob­
ny list, ż ą d a ją c  n iew ykańczan ia  
tow arów  p rz y  pom ocy w y ro ­
bów niem ieckich.

S K R Ó T Y
Hydroplan wioski pobił rekord szyB 

kości osiągając 655 idm na godzinę.

Czterokrotny zwycięzca w  zawo­
dach balonów kuli.-tych (o puhar Gor 
dona Bennetta) z wielkiem uznaniem 
podniósł lot por. Burczynskiego i por. 
Hyiika, którzy os ągnęli na balonie ku 
listym 9700 metrów. . * .

W d z ie ln ic y  B r o d w a y  w  Nowym 
Jo rk u  odbyła s ię  w ie lk a  dwugodzinna 
m a n i i e s t a c j a  murzyńska. Policja roz­
goniła mamlestantów palkami gumo- 
wemL

Sowiecki łamacz lodów „Krasin" od 
kryl nieznaną wyspę, położoną na 
76 stopni 10’ szer. półn. i 59 stopni 
55' dług. wschód.

Wicekanclerz Fa*pen ma ustąpić ze
stanowiska komisarza Prus, a obejmir 
reprezentację Niemiec na konferen 
cjacn międzynarodowych.

67 doi strajku kolejarzy w Irlandii
naraziły kolaje n a  ogromne straty

Wczoraj został zakończony 
trwający 67 dni strajk kolejarzy 
w północnej Irlandji. Strajk ten 
przyniósł ogromne straty w tabu 
rze kolejowym; wątpliwe jest, 
czy w bieżącym tygoi.lnju komu­
nikacja będzie uruchomiona. No­

we normy plac będą obowiązywa 
ty od I maja b . r., poczem u le g ­
ną rewizji.

Strajk obfitował w  akty sabotażu,
w  kolejania pociągów z ofiarami w la 
(buch, zamachy bombowe, porywanie 
łamistrajków i t. p. Został od zakoń­

czony głównie dzięki łnlclatywłr I uner 
gji Air. Lemassa. ministra przemysłu i 
handlu w gabinecie de Valery i jedno­
cześnie ministra y%oW Wolnego Pań­
stwa, które, jakkolwiek nU zaangażo­
wane bezpośMdnto w strajku, było na 
rażoną na dotkliwą ątraty wob*c przer 
wy komunikacji *

Reformy w  nauczaniu
Ministerstwo Oświecenia usialflo 

już program nauki w klasach pierw­
szych gimnazjum nowego typu (daw­
ne klasy trzecie). Program przewidu­
je 2 godziny tygodniowo zajęć prak­
tycznych, zw'ększenie liczby godzin 
nauki języków obcych (do 6). 2 godzi 
ny poobiednie obowiązkowe na gry i 
zabawy.

Do ki. 1 -ej będą przyjmowani ucznio 
wie dawnych klas 2-gich i z 6-go od­
działu szkoły powszechnej po zdaniu 
egzaminu z polskiego, przyrody i aryt 
metyld z geometrją. Wiek obowiązują 
cy dla k i 1 -ej od 12  do 16 la t
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Sprawa Rity Gorgonowej
(Początek sprawozdania na str. I-ej)

DŻAOANEM, CZY NIE?
Adw. Axer stawia wniosek o poka- 

tan łe tych narzędzi, Przewodniczący 
''okłada tę sprawę na później 1 pyta:

— Więc na dżaganie śladów krwi 
nie znaleziono?

— Nie.
— Czy z charakteru ran wynika, te  

dżagan nie mógł być narzędziem zbro 
dni?

-— Gdyby takiem narzędziem zadać 
cios silnie, czaszka uległaby pogrucho 
taniu. Dżaganem musiałyby być zada­
ne ciosy bardzo lekko.

Adw. Axer zwraca się do dr, Piro:
— Czy zgadza się pan z dr. Dadle- 

zem, ze czwarta rana nie mogła być 
zadana dżaganem?

— Uważam, te  mogła być zadana.
Adw. Axer: — Chodzi tu o stopień

prawdopodobieństwa.
Dr. Piro: — Uważam to za mało 

możliwe.
Adw. Axer: — Czy zatem pan pod­

trzymuje swoje poprzednie orzecze­
nie?

Dr. Piro: — Osłabiam je.
Przewodniczący: — Co pan osła­

bia?
Dr. Piro: — Osłabiam moją opmję. 

Nie uważam, żeby to było prawie wy 
kluczone. Słowa ,.mało prawdopodob 
ne jest, prawie wykluczone, aby czwar 
ta  rana na głowie denatki była zadana 
dżaganem'' -— są zbyt silnie powiedzia 
ne. Należy je zmienić w  ten sposób: 
„mniej prawdopodobne jest, prawie 
wykluczone...'"

Przewodniczący: — Ale to jest 
mniej jasne. Czy dżagan jest możliwy 
jako narzędzie mordu?

Dr. Piro: — Tak, Na rozprawie 
lwowskiej rozpatrywaliśmy sprawę, 
czy czwarta rana może pochodzić od 
dżagana. Robiliśmy doświadczenia, 
przestudjowałem odpowiednie dzieła i 
doszedłem do wniosku, że doświadczę 
ma te nie są przekonywujące, gdyż 
odbywają się w warunkach innych, 
niż zbrodnia brzuchowicka.

Adw. Ettinger: — A dlaczego pano 
wie nie robili dalszych doświadczeń, 
jeśli uznali tamte za złe?

Dr. Piro: — Mówiliśmy o tern z dr. 
Dadlezem.

Dr. Dadlez jeszcze dodaje wyjaśnię 
nia i w rezultacie stwierdza, że dżaga­
na, jako narzędzia -Ąjwodpl nie wyklu 
cza, ale uważa to za mało prawdopo 
dobnc.

Na pytanie prokuratora dr. Dadlez 
jeszcze raz wyjaśnia sprawę plam 
krwawych i oświadcza, że wytarcie 
śladów krwi możliwe jest tylko przy 
kilkakrotnem wycieraniu z dużą ilo­
ścią wody.

NARZĘDZIA MORDÓW
Dr. Dadlez na żądanie prze­

wodniczącego przynosi z pocze­
kalni paczkę, a w niej narzędzia, 
z któremi dokonywał doświad­
czeń. Są to narzędzia zbrodni z 
muzeum anatomicznego, a więc 
sztaby żelazne, dłuta, siekiera, 
młotek, bagnet,

W szystkie te przedmioty dr.,

Dadłez składa na stole sędziow­
skim i przewodniczący pokazuje 
je sędziom przysięgłym. Dr. Da­
dlez objaśnia wszystko dokład­
nie, odpowiadając na szereg py­
tań.

DUŻO KRWI?
— Jak wiele krwi używał pan do 

prób?
— Poprostu nurzałem narzędzie we 

krwi.
— A czy dżagan był powalany dużą 

ilością krwi?
— O ile wiem, musiało jej być na 

dżaganie dużo — mówi dr. Dadlez.
Dr. Piro zaprzecza temu. Twierdzi, 

że krwi mogło być niewiele, gdyż ra­
ny nie są cięte, a tfuc-one.

Adw. Axer: — A czy pan wie, że 
na ścianie była rozpryśnieta krew.

Dr. Piro: — Tak, wiem, ale nie 
wiem, w którem miejscu.

Adw. Axer: — Nad głową ofiary.
Dc- Piro: — Nie widziałem. Zresztą 

1 w takich wypadkach bywa, że na na- 
rzedziu jest krwi niewiele.

Adw. Axer: — jakim sposobem? To 
chvba nieprawdopodobny jakiś wypa­
dek.

Dr. Piro: — No, tak..
Dr. Dadlez: — Rany bv>" tłuczone, 

ale dochodziły ał  do kości, a wiec na­
stąpiło przeciecie naczvń krwionoś­
nych > musiał być duży upływ krwi.

PROF. OLBRYCHT
Przewodniczący zwalnia bieg­

łych i na salę wchodzi prof. 01- 
brycht.

Prof. Oibrycht przyniósł ze so­
bą na rozprawę kawałki czaszek, 
książki i plik opisów, orzeczeń i 
t. p.

JAK LEŻAŁY ZWŁOKI?
Biegły omawia najpierw, jakie było 

położenie zwłok. Na zasadzie przewo­
du sądowego wnioskuje, że głowa i rę 
ce były poruszone przez Stasia Żarem 
bę 1 jego ojca. którzy usiłowali rato 
wać Lusie, stosując sztuczne oddycha­
nie. Dr. Csala badaj ouls, ruszając jej 
rękę. Dolna część ciała nie była jed­
nak poruszana, doookąd nie przybył le 
karz sądowy, dr. Dawidowicz. Poloże 
nie ciała zostało utrwalone na fotoera- 
fjl i opisane w protokóle. Zwłoki leżą 
nawznak. prawa noga wyciągnięta, le 
wa zgięta w kolanie i odchylona na- 
zewnątrz.

Sekcia, według prof. Olbrychta zo­
stała dokonana we Lwowie z cała 
skrupulatnością i na jej zasadzie moż­
na wydać ścisłe orzeczenie.

RANY
Prof. Oibrycht drobiazgowo omawia 

poszczególne rany, znalezione na gło­
wie ofiary i na kawałkach kości czasz­
ki, które przyniósł ze sobą, pokazuje 
je sędziom. Wyjmuje też całą czaszkę, 
przyczem oświadcza, że to nie jest 
czaszka Lusi.

NARZĘDZIE
Prof. Oibrycht zgadza się z orzecze­

niem lekarzy lwowskich, że rany zo 
stały zadane narzędziem twardem, tę

•nygłąća bida 
tabletko. Jógal

Nezewnątrz więc odróżnia się 
tabletka Togal tylko wytłoczo­
nym znakiem ochronnym, pod 
względem natomiast składu 
chemicznego i działania leczni­
czego przewyższają znacznie 
tabletki Togal inne preparaty, 
P r z e sz ło  6000 l ek arz y ,  w  tej 
l iczbie  wielu  w y b i t n y c h  pro fe­
so ró w  p o tw ie rd z i ło  z uznaniem  

,  s k u te czn o ść  dz ia łan ia  T o g a lu .
libletki logal d z ia ła ją  s z y b k o  p rz y  bó lach  reum aty­
cznych, podagrze ,  bo lach  n e r w o w y c h  i g ł o w y  mvpie 
i przez ięb ien iu .  Tabletki Togai śą  d o  n a b y c ia  w e  
w s z y s t k i c h . ap tekach  w o p a k o w a n iu  po 14  i"42 tabl.

pokrawędzistem. Narzędzi tego rodza­
ju jest bardzo wiele i przy nich trud 
no ustalić, czy dane narzędzie było 
istotnie użyte przy dokonaniu zbrodni.

Prof, Oibrycht pokazuje znów kość 
czaszki z dziurą, która powstała od u- 
derzenia młotkiem. Stwierdza też bie­
gły, że jak 1 lekarze lwowscy, dokonał 
szeregu doświadczeń, uderzając w od­
powiednie kości różnemi narzędziami. 
Doświadczenia te można uważać tylko 
za próby, gdyż inny może być wynik 
na zwłokach, a inny na człowieku ży­
wym.

— Gdybym miał do rozporządzenia 
samobójcę — mówi prof. Oibrycht, — 
któremu mógłbym zadać takie same u- 
derzenia, dostałbym się sam na ławę 
oskarżonych.

Z doświadczeń swych wyciągnął 
prof. Oibrycht wniosek, że rany, ja ­
kie znalezione zostały na głowie Lusi. 
mogły być zadane dżaganem.

— Niema jednak dowodu, że zabój­
stwo dokonane zostało dżaganem, ale 
niema dowodów, że mord byl popeł­
niony nie dżaganem. Z ran nie moż­
na wywnioskować, czy zabił mężczyz 
na, czy kobieta. Dżagan jest tak cięż­
ki, że wystarczy go opuścić na skroń, 
by nastąpiła śmierć Oskarżona jest 
na tyle silna, że rany te zadać mogła.

JAK ZADANE BYŁY RANY?
Rany zostały zadane z lewej stro­

ny, kiedy Lusia spała na prawym bo­
ku. Następne uderzenie zostało zadane 
w głowę przez włosy lub przez kol 
drę. Lusia w tym momencie instynk­
townie podniosła rękę dd obrony i dla­
tego wystąpił siniec na ręku.

Na zasadzie sekcji zwłok i zeznań 
świadków można ustalić, ze śmierć na 
stąpiła między godz. 12 a 12 min. 30. 
W żołądku znaleziono niestrawlone 
jeszcze pierożki z mięsem, które Lusia 
jadła o godz. 9-tej wieczorem na ko­
lację.

ŚLADY KRWI
Prof. Oibrycht omawia następnie 

ślady krwi na dżaganie.
Czas krzepnięcia krwi zależny jest 

od temperatury. Przy temperaturze 13 
stopni, która panowała w pokoju Lu­
si, krew krzepnie w przeciągu 18 i pól 
minuty. Krew więc mogła być zmyta, 
zanim zdążyła skrzepnąć.

Prof. Oibrycht wraca znów do omó­
wienia doświadczeń 1 stwierdza, że wy 
niki doświadczeń są zupełnie odmien­
ne na zwłokach, niż na osobach ży­
wych. Przytacza doświadczenie, że 25- 
letnia topielica została trzykrotnie 
przejechana przez wóz i na ciele nie 
znaleziono żadnych śladów przejecha­
nia.

POKAZY
Prof. Oibrycht pokazuje następnie 

sędziom czaszkę człowieka zamordo­
wanego uderzeniem drąga i uderza 
tym drągiem w czaszkę kilkakrotnie. 
Uderza też nożem w czaszkę człowie­
ka, który zostat zamordowany uderze 
niem noża w głowę.

Niezwykle zaciekawienie budzi prof. 
Oibrycht, kiedy bierze do ręki dżagan 
i uderza nim w jedną z czaszek. Czasz 
ka pozostaje nieuszkodzona.

Przewodniczący zarządził na­
stępnie przerwę, a po przerwie 
znów biegły prof. Oibrycht staje 
przed sądem.

Sędziowie przysięgli zapytują prof. 
Olbrychta, czem wytłumaczyć niezgod 
ność szerokości ran z szerokością dża 
gana.

Prof. Oibrycht odpowiada, że szero­
kość ran nie zawsze odpowiada roz­
miarom narzędzia. Rana zadana no­
żem może być szersza od szerokośei 
ostrza, jeśli w chwili jej zadania czło­
wiek szarpnął się, może być większa, 
jeśli była zadana końcem ostrza.

TAJNA ROZPRAWA
Obrona oświadcza, le  nie jest 

przygotow ana do zadawania py­
tań, prosi więc o przegrupowanie 
materjału. Przewodniczący wów­
czas zarządza opróżnienie sali z 
publiczności, gdyż dalszy ciąg 
rozprawy będzie tajny. Na sali 
pozostają tylko lekarze oraz 4-ej 
dziennikarze, jako mężowie zau­
fania obrony.

Rozprawa tajna przeciągnęła 
się dwie godziny.

Dzisiejsza rozprawa rozpocz­
nie się również jako tajna, gdyż 
w dalszym ciągu prof. Oibrycht 
będzie omawiał deflorację ofiary

PROF. OLBRYCHT 
PRZYGOTOWAŁ ŚWIETNIE 

REFERAT
Z referafu, wygłoszonego 

grzez prof. O lbrychta, widać, że

do orzeczenia przygotował się 
bardzo starannie, studiując odpo 
wiednie dzieła i przeprowadziw­
szy szereg doświadczeń.

Niewątpliwie tym samym 
poziomie stoi ta część jego refe­
ratu, która jest przedmiotem taj­
nej rozprawy.

CZY MORD SEKSUALNY?
Książki z zakresu medycyny 

sądowej, studjowane przez prof. 
Olbrychta, zawierają opisy zbrod 
ni. Z opisów tych wynika, że mor 
derstwa seksualne popełniane są 
na pustkowiu lub też w mieszka­
niach samotnych prostytutek. Do 
konywują takich zbrodni obłąkań 
cy, a w przypadku zbrodni brzu- 
chowickiej jest to bardzo wątpli­
we, by mógł na teren wilii w tar­
gnąć zboczeniec.

Tego rodzaju mordercy doko- 
nywują też zazwyczaj kilku zbro 
dni jedna po drugiej. Tak właśnie 
postępował Landru —  Sinobro­
dy. Kuba Rozpruwacz, Kiirten —  
zwany Wampirem z Dusseldor­
fu.

„PODOBNA-' ZBRODNIA
W tern miejscu należy też przypom 

nieć omawianą w czasie procesu Iwow 
skiepo zbrodnie, dokorana na osobie 
12 letniej Józefy Neuwert. Rozeszła się 
wtedy pogłoska, że dziewczyna zosta 
ta zamordowana w podobny sposób 1 
w podobnych okolicznościach, co Lu 
sia. Otóż podobieństwo to, jak wyjaś 
niło dochodzenie oraz ówczesne bada­
nie dr. Dadleza, nie zachodzi. Dziew 
czynkę znaleziono w studni, z głową 
zanurzoną w wodzie, z nogami do gó­
ry Dziewczynka mówiła o swem sa ­
mobójstwie, gdvż dokuczała jej ko­
chanka ojca. Badanie dr. Dadleza do­
prowadziło do stwierdzenia, że dziew 
czynka uległa za życia defloracji, zo­
stała następnie uduszona, a zwłoki 
wrzucone do studni W wypadku za 
bóistwa Lusi zachodzi podejrzenie, że 
defloracia dokonana została już na 
zwłokach ręką.

Wszystko raczei zdaie się przema­
wiać za tern, że zbrodnia brzuchowic­
ka — to zwykły mord z symulacją 
mordu seksualnego.

Ostateczne wyniki badań bieg' 
fych, a więc ustalenie charakteru 
mordu: czy był to mord zwykły 
czy seksualny, niewątpliwie poda 
ne będą na rozprawie jawnej.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty. 15,35 Program  dla dzie 
ci; „Jak posiejemy, taki będzie plon". 
„Zagadki i szarady". 16,00 Płyty.
16.20 Odczyt historyczny dla maturzy 
stów. 16,40 „Pamiętnik niepospolitego 
człowieka". 17,00 Konkurs miesięczni­
ka „Muzyka". 17,40 „Kto podlega u- 
bezpieczeniu pracowników umysło­
wych''. 18,00 Odczyt dla maturzystów 
„Polska w spółczesna". 18,25 Pieśni.
19.20 „Skrzynka pocztowa rolnicza.' 
19,30 Feljeton literacki „Nawrócenie 
religijne w powieści polskiej". 19,45 
Prasowy dziennik radjowy. 20,00 Kon 
cert Towarzystwa Oratoryjnego (Po­
znań). W przerwie komunikat sporto­
wy. 22,00 „Na widnokręgu". 22,15 Mu 
zyka. 22,40 Odczyt w  języku czesldm 
p. t. „Romantyczność ziemi".

TRANSMISJA KONCERTU 
ORATORYJNEGO Z POZNANIA
Dziś o godz. 20,00 rozgłośnie „Pol­

skiego Radja" transmitują z Poznania 
koncert oratoryjny w wykonaniu chó 
ru Towarzystwa Oratoryjnego i orlde 
stry symfonicznej pod dyrekcją Wła­
dysława Raczkowskiego i Stanisława 
Wiechowicza. Na uwagę zasługuje 
„Polskie Requiem” Witolda Maliszew­
skiego. Będzie to pierwsze wykonanie 
tego ciekawego utworu.

i r

Czytajcie 
Wiadomości Kobiece"

Cena 15 groszy

i „W esołe Wiadomości"
Cena 10 groszy

* — -fdt

W e s o ł y  K ą c l hD W l

L i
SPRAWUNKI CIOCI

Kto z nas nie ma krewnych 
z prowincji? W ięc i ja m am  też. 
Ciocię O tylję  z Koziobródek.

Ciocia Otylcia, korzys ta jąc  z 
taniej wycieczki do stolicy, 
p rzy jechała  na parę dni i za je­
chała  do mnie.

Poco  ciotka z prpwincji przy 
jeżdżą do W arszaw y? ..  Po  za ­
kupy... Kapelusz dla siebie, 
płaszcz wiosenny dla wujka 
i t. d. i t. d.

W ierzcie mi, ciotka z prowin 
cji jest kochana, kiedy umrze i 
zostawi spadek. Ale ciotka z 
prowincji, p rzy jeżdża jąca  po 
sprawunki, jest gorsza  od zara 
zy.

P rzez  cale dw a dni pobytu 
cioci Otylei musiałem z nią ia 
tac po sklepach, jak opętany, 
dźwigać jej pakunki, o p ro w a­
dzać ją, w ybierać, oglądać, tnr 
gowac...

W reszcie w szys tko  kupiła, a 
poniew aż zab rak ło  jej gotówki, 
zapłaciła część, resztę zaś  przy  
rzekła, że przyśle  za parę dni 
na mój adres.

Odetchnąłem  z ulgą, kiedy 
w yjechała . Ale już po dwócli 
dnłach o trzy m ałem  list:

„Mój kochany! Nie m asz po­
jęcia, co m yśm y narobili. W u j­
kow i się p łaszcz nie podoba i 
tw ierdzi, że słono przep łacony . 
Mój kapelusz też  tu  się nikom u 
nie podoba. C ale m iasto  mówi, 
że fa ta ln ie  leży... O dsy łam  ci 
więc pocz tą  i p łaszcz  i m ój k a ­
pelusz... P ro szę  cie odbierz pie­
niądza® W  K oziobródkach do­
stanę znacznie tan ie j44.

Pobiegłem  z listem  do m ag a­
zynów . N aw et sły szeć  nie chcie 
li o p rzy jęc iu  to w aru  zpow ro­
tem ... Żądali ode mnie zapłacę 
nia re sz ty , bo się za  ciotkę zo­
bow iązałem .

N aza ju trz  z rana p rzy sz ła  z 
pocz ty  paczka... P ła szcz  i kape 
lusz... P oszed łem  do sklepu, 
w  k tó ry m  kupiono p łaszcz, poło 
żyłem  go na ladzie i uciekłem. 
To sam o zrobiłem  z  kapelu­
szem...

Ale po godzinie odesłano ml 
zpowrotem  do domu. Z rozpaczo 
ny  w ysłałem  do d o tk i depeszę:

„Nie chcę przyjąć. O d sy łam 1'.
P o  paru godzinach otrzym a 

łetn odpowiedź: „Broń Boże
nie przysyłaj, bo zw rócę44.

Pom im o to  w ysłałem  paczkę 
zpow rotem  do Koziobródek. 
C io tka mi po trzech  dniach ode 
słała...

P róbow ałem  znów podrzucić 
w sklepie. Odesłali...

P o  raz  drugi wysłałem do 
ciotki, ciotka po raz drugi ode­
słała....

Tak już od paru tygodni wę­
druje wkółko, wujka płaszcz i 
ciotki kapelusz. Pojęcia nie
mam. co z tego wyniknie.

tiapoUtoa Sadek
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*  teki detektyw a

Warszawski „Sinobrody u

W artykule p. t. „Tajem nica 
nadwiślańskiej pustyni" w dniu 
28 marca — omawialiśmy 
szczegółowo spraw ę tajem ni­
czego m orderstwa nad brze­
giem W isły, którego ofiarą 
Padła młoda, o nieznanem jesz 
eze wówczas nazwisku, kobie­
ta. Opierając się na danych śle 
dztwa, wyraziliśm y wówczas 
Przypuszczenie, że mordu mógł 
dokonać ty łka  k toś z  pośród 
bliskich 1 dobrych znajom ych 
kobiety i że , m im o pew nych po 
zorow, nte jest to m ord na tle 
er°tycznem , lecz raczej ponury  
epilog jakichś porachunków o- 
sobistycfi.

Zbrodnia została w ykryta, 
sprawca ujęty  I okazało się, Że 
nasZę 'brzypuszczenia sprawdzi 
*y się co do słowa!

Nieszczęśliwa pad ła  ofiarą 
zbytniej łatw ow iern iści, k tó rą  
"  yrarinow any zb rodn ia rz  p o trą  
ńł w ykorzys tać  dla celów ko­
rzyści osobistej, by wkońcu sw ą 
ofiarę z zim ną Krwią zarnordo- 
y a c  — z chw ilą, g d y  zaczęła  
itiu przeszkadzać.

i^rsypom ntjm y pokró tce dzie 
Je' zorodm. W dom u sędziny  n- 
PrzV ui. Konopackiej 10 praco- 

w ch a rak te rze  służącej 
3f-ietm a W ład y sław a  tśzrajbe 
fowtu. B yła  to pracow nica  rze 
teiąa, ąte z usposobienia kobie 
ta uość lekkom yślna, czego do 
Wo<iem, je  nie będąc m ężatką 
huaią dwoje dzieci: 14-letmego 
sVua, k tó ry  w ychow ywał się u 
r°dz^ny w Łowiczu i 4-letn ia  
córka — w W arszaw ie. W cza­
sie sn tzby  u państw a H . śz ra jb e  
Towąą zapoznaje zamieszkałe- j 
Co w tym że domu C zesław a 
T-maycna. Benaych Jest elektro 
tnontćrem, m a żonę i troje dzie 
ci. jest to  człowiek o w yglą­
dzie zbrodniarza ł tw arzy  zżar 
tej przez jakąś choroba ł ciemny 
typ, o czem zresztą -*  później. 
Mimo to Bendycb zdołał wkrót 
ce pozyskać w zglądy  ••Par".,y. 
W ładysław y", pożycza od niej 
Pieniądze, bada grunt, czy jes t 
aby więcej forsy, wreszcie pro 
Ponuje m ałżeństwo, Szrajberów 
na jeszcze sie waha i mówi, że 
orzłjdtmn poradzi sie z  rodzica 

którzy m ieszkają w Łowi­
e ń .  Ljęndych godzi się tia zwło 

Pod warunkiem, że do Ło­
w czą pojadą razem. Nie chce 
swej ofiary wypuścić i  rąk... 
SzraJebrówna wzięła urlop 
od sędziny, pojechała z 
Bcnrychem do Łowicza i wię­
cej już nie widziano jej nigdy 
w domu przy  ul. Konopackiej.

W  kilka miesięcy potem — 
PoiicJa znalazła na brzegu W is 
ły kobietę, zam ordowaną dwo­
ma strzałam i z rewolweru. Ku 
te przeszyły głowę nawylot 1 
dopiero gdy  pod olałem zaczęto 
kopać — znaleziono je w Zie­
mi. Były kalibru 7,65-, Ale 
'uedoćś znaleźć kule; trzeba 
brzedew szvstkiem  wiedzieć, 
*'m jest zamordowana, a  to, 
mimo czynionych wielu usiło­
wań. nie dało się stwierdzić, 
ś ledz tw o  utknęło w połowie 
drogi i dopiero przypadek, ten 
najlepszy sprzym ierzeniec de­
tektywa. zdołał rozjaśnić mrok.
! ’ m nrzypadk iem  były... baby 
wolskie, handlujące nabiałem!

Sędzina H. już oddawna ku­
powała masło. Jaja i śm ietanę 
od kobiet z Łowicza. O dy osta t

nio przyszła z nabiałem do mfe 
szkania sędziny, ta  zap y ta ła , 
co się dzieje z W ładzią. Baby 
sp o jrza ły  pc sobie: laktycznie 
to  W ładysław a, służąca pani sę 
dżiny była w Łowiczu u rodzi­
ny z ty m  swoim „m ężem ". Ale 
już kilka nieęziel, jak  w yjeeha 
li do W arszaw y. N aw et dziw ­
ne, że W ładzia u pani jeszcze 
nie była, bo w ł  owiczu gadała, 
że prosto  na K onopacką do 
„sw ojej pani" pojadzie i tam  
zo stan ie -.

S łow a bab zastanow iły  i sę 
dzine; nagle p rzyszed ł jej na 
m yśl, niew iadom o dlaczego, 
trup kobiety, znaleziony nad 
W isła, o czem  cz y ta ła  w gaze­
tach . Nie w ierzy ła, żeby to  mo 
g ła bvć W fadzia, ale na wszelki 
w ypadek, chcąc się upewnić — 
poprosiła w ieśniaczki, żeby po 
szły  do prosek to rium  — zoba­
czyć trupa.... Baby poszły  i... 
w  zw łokach poznały  służącą pa 
ni sęUzirw. a ich dobrą znajom ą
—  W ładysław ę Szrejberów nę.

D alsze śledztw o potoczyło
się już w przyśpieszonem  tem ­
pie. „R om ans" S zra jb erćw n y  z 
B endychem  nie pył tajem nicą
— mówiły o nim głośno naw et 
okoliczne Kumoszki. Tegoż 
dnia, kiedy nazw isko zam ordo 
w anej stało  s.ę w iadom e —  do 
m ieszkania B endycha w domu 
Nr. 10 przy  ul. Konopackiej 
w k roczy ła  policja. A resztow a

ny  —  początkow o w yp ierał się 
jakiejkolw iek łączności ze zbro 
dnią: owszem , znał S zrejberów  
nę, byw ał z nią, obcow ał, ale 
nic więcej. Dopiero gdy przeszu  
kano dokładnie m ieszkanie zbro

CZESŁAW
dniarza i należącą do m ieszka 
nia piwnicę znaleziono pod w ar 
stw ą ziemi zakopany rew olw er 
kaliber 7,65. B łyskaw icznie 
p rzeprow adzona ek sp e rty za  do 
wiodła, że kule, k tó re  p rzeszy ­
ły głowę służącej padły z lufy 
tego w łaśnie rewolweru. Nie 
było już co kręcić: Bondych
pr< • lał się do zbrodni.

K ,oełn ił ją, by się u w o ^ ić  
od b zrajberów ny , k tó ra zasz­

ła p rzer nlegc w  c iąię  1, jak mó 
wi, natrętnie domagała się pie­
niędzy. P od  pretekstem  przyja 
cK sklej pogawęck1 zwabił ją w 
ustronne miejsce nad W isłą. 
Mieli porozn iwiać 1 —  ra- je- 
szczi zostać kocharkam  ... O dy 
kobieto rozpościerał? na trawie 
chustkę —  huknęły zgóry dw a 
starzały, które ugodziły ją 
śmiertelnie,

Bendycb Jest tj-poin notory­
cznego zbrcdniaizu. Ma on za 
sobą już przeszłość krym inał 
na, karany  by ł za kradzieże, a  
ostatnie jąta działał głównie 
wśród służących. Uwodził na­
iwne dziewczęca, zaoieral m, 
pod pororem  ożenku, ostatn ie 
ciężko uciułane grosze u trz y ­
m yw ał słę z tego a  g a y  ofiarę 

w cisnął docna —  szuka ł innej. 
W  przeę,ągu  ubiegłych la t prze 
szło prc ez ręce B endycha ccś 
15 pokoiów ek 1 kuchairek w raz 
z Ich oszczędnościam i 1 ubogą 
„b iżu terią"... C zy aby  w szy s t­
kie one ży ją?  C zy k tó raś  z 
nich nie podzieliła obv  trag icz ­
nego losu S zra jberów ny  1 An- 
ęzew skiej? O to zadanie, nad 
rozw iązań.em  którego g b w i się 
obecnie U rząd  ś led czy . B en­
dycb siedzi ną P aw iaku  Jest 
ponury, m ilczący i z ły ; przeczu 
w a snać, że sza ry ch  m urów  1 
k ra t  —  aż  do końca sw ego ży ­
cia nłe opuści...

Ullman)

Od sztucznej brody
Ileż razy czytamy w powieś­

ciach kryminalnych o detektywie 
który genjalme potrafi zmieniać 
swoją powierzchowność, ileż ra 
zy oglądaliśmy w filmach sensa­
cyjnych scenki, kiedy starszy pan 
o jowialnej twarzy i wielkiej si­
wej brodzie w mgnieniu oka prz) 
biera postać młodego gentelma- 
na o stalowem spojrzeniu i 
znaczku policji kryminalnej w kia 
pie surduta?! Któż z nas wresz­
cie w wieku młodzieńczym nit 
marzył o przyklejonych wąsach, 
by udawać rozbójnika lub... poli­
cjanta i móc „straszyć" ludzi?! 
W ąsy, siwy zarost, broda lub 
wkuncu specjalna odzież, oto ia 
kie są, w mniemaniu wielu osób, 
niezbędne akcesorja pracy agen­
ta policji śledczej. Tymczasem w 
istocie rzecz dzieje się znacznie 
prościej i bez cienia „romantyz­
mu". Owszem, lat temu dwadzie 
ścia —  uciekano się do charakte­
ryzacji, by drogę zmiany wyglą­
du wyśledzić przestępcę, dziś jed 
nak przestępcy stali się bardziej 
przebiegli i podejrzliwi. Zresztą i 
„nauka" w las nie idzie, to też 
chcąc się ukryć przed okiem śle­
dzonego, należy używać środków 
bardziej dowcipnych, niż fałszy­
wa broda, tem bardziej, że w dzi­
siejszych czasach, kiedy „broda­
cze" stali się rzadkością —  mu­
szą oni zwracać uwagę bardziej 
od każdego innego gładko ogolo­
nego przechodnia. C harakteryza­
cja tego typu została dziś przez 
policję niemal kompletnie zarzu­
cona, natom iast stosow ane jest 
dość czysto, również i przez noli- 
cję naszą, stosowanie odzieży pe 
wnego fachu by zależnie od oko­
liczności, łatwo’ było mieć na oku 
przestępcę. Często zatem detek­

tyw wychouzi na m;asro zmienio­
ny nie do pozn^nh: szara znisz­
czona bluza, ciemne spodnie, żól 
te, popiantione wapnem kamasze, 
na głowie czapka z daszkiem, w 
ręku manierka z kawą —• Któżby 
poznał w tym pomocniku murar­
skim wywiadowcę, który ma po­
wierzoną sobie m»sję wykrycia 
zręcznego złodzieja —  wśród gro 
mady uczciwych robotników. Al­
bo szoter? Taki sam, jak setki je­
go kolegów z taksówek warszaw 
skich. Siedzi, zdawałoby się, zu- 
oełnie obojętme nad kierownicą 
mzed jakimś domem. Opuszczo­
na chorągiewka świadczy, że szo 
ter czeka na pasażera. Istotnie, 
nzelca, ale na kogoś, kto ukrył słę 
w tym uomu lecz prawdopodob­
nie wkrótce wyjdzie na ulicę.

Zdarzyło się nawet w pewnej 
aferze szpiegowskiej, że obser­
wowany już szpieg wsiad* do tak 
sówki, przy kierownicy której się 
dział... detektyw Nie trzeba do­
dawać, że to ułatwiło kolosalnie 
jego zadanie...

*
Zdarza się, że detektyw przy­

biera postać posłańca, zdarzało 
się również i tak, że był przez kil 
ka no«y kelnerem. W tym ostat­
nim wypadku chodzdo o wykry­
cie szajki handlarzy narkotyków, 
co leż się „kelnerowi" w zupełno­
ści powiodło. Bardzo często też 
musi policjant przeistoczyć się w 
gamonia wieśniaka; jest io bodaj 

e naUrudniejsza i nie dla wszyst 
kich dostępna rola, bowiem być 
V szv \w m  chłonem między praw 
dziwymi chłopami —  to sztuka 
nielada. Znacznie natom iast łat­
wiej w ’ slapić w charakterze świa 
towca i w nierkaziteinie skroio-

nyn. fraku bywać w t, zw. „wyż- 
w  eh siarach",

Detektywi we frakach — to nie 
odiączny warunek bezpieczeń­
stw a oa wą.—stkich większych ba 
lacłv redutach, ‘ nawet przyję­
ciach tow_ąrt.yaktch, gdzie biżuter 
ja p« frałych szyjkach i różowych 
paluszkach sh  je się łupem wca­
le ponętnym i —-  dla zręcznego 
złodzieja nietrudnym do zdoby­
cia. Przykład tego mieliśmy na­
wet w ubiegłym karnawale w 
Warszawie na baiu maskowym 
w Teatrze Wielkim, kiedy to pan 
we fraku — detektyw złaoał za 
kark złodzieja —  markiza...

*
. Więc d u  cia; opowieści o 
sztucznych brodach i przyprawio
nyćń wąsikach nałez w dzislej 
szych czasach do baśni jedynie- 
dobry detektyw, tak jak dobry ak 
tor, powinien być człowiekiem o 
stu różnych obliczach.

Tajemniczy 
„doktór Popolo" 

aresztowany w Stryju
Policji w S try ju  (M ałopol­

ska) udało się aresztow ać w y­
jątkow o sp ry tnego  oszusta , 
k tó ry  g rasow ał poprzednio w 
śró d  kolonji polskiej we F ran ­
cji, a  o s ta tn io  —  na teren ie 
m iast M ałopolski. O szust ten, 
nazw iskiem  Aleksander Kzn- 
dus jest ciekowym  typem  u\v- 
kolejeńca życiowego. Z zaw o­
du —  r>boinik, Kendus w yem i­
grow ał w 1926 roku do F ran ­
cji, gdzie w kró tce zrezygnow ał 
z uczciw ej p racy . Z ostał „astro  
logiem " i „profesorem  m agii". 
Jako  astro log  Popolo, — lub 
„fak ir"  R a —  og łasza ł s \  w 
w ielu polskich i francuskich pi­
sm ach, podając p rz y  tem, ta  
specja lnością jego jest udzie­
lanie porad m atrym onialnych  
drogą korespondencji. Sporo 
niew iast szio na lep tycn  ogło­
szeń, a  „p rofesor"  Popolo w y­
bierał co na jk o rzy stn ie jsze  >  
fe rty  i p rzesy ła ł fo tog ra fie— 
A leksandra K endnsa, podaiąo  
jeden ze swoich adresów  Przy, 
fo tografii w idniał dooisek „oti 
twój człow iek ' Tw arz jego w i­
działem w trcnsieT  N aiw ność 
kobiet nie m a granic, tc  też  
sporo  było takich, k tó re zaw ar 
ły  z K endusem  znajom ość, nie 
w iedząc, iż m ają zarazem  ..oko 
tlczność" ze znakom itym  astro  
logiem.

T ym rzasem  na podejrzaną 
działalność K endusa zw róciła 
uw agę policja francuska, — u- 
s ta lono  bowiem, że w szedł on 
w kon tak t z handlarzami ż y ­
w ym  towarem i że prawdopo­
dobnie dla nich „pracuje".

Kendus jtdnalc poczuł, że 
Jest ś led zo n y :: w ziął nogi za 
pas, w siadł w Lille do poc ącu 
i zw iał do Puiskl. gdzie w yp ly  
nął odrazu  we Lwowie, iako eie 
gancid  „P o lak  z zag ran icy " . 
B yw ał s ta le  w kaw iarn i O eor- 
g  ea, zaw iera ł znajom o­
ści z kobietam i, nam aw iał, o- 
b iecyw al, w  końcu w yw iózł pe 
w ną m łodą lw ow ianeczkę do 
S try ja , gdzie go w  końcu poli­
c ja  a resz to w a ła  p ed  za rzu tem  
siręczen ia  kob 'e t flo n ierządu , 
O prow adzoną ze Lw ov,c pa­
nienkę —  zam ierza ł, K endus 
w yv/:eźć w ogóle z k ra ju , obie­
cując jej posadę tancerk i w ru­
m uńskim  kabarecie .

W  pokoju hotelow ym  Ken- 
dusa znalazła  policja n .aszynę  
do pisania, d rukow ane horocko 
py grafologicznę, podpisan^ 
im ieniem  „d o k to ra  P opolo", 
liczne zdjęcia  po .nograficzne 
o raz  obszerna księgę z ad resa  
mi m łodych kobiet w  P o lsce  
1 we F rancji.

Czek iirabi2Du Gomeza De Sabatte
HfezpaftsH szlachcic, hrabia Obmez | pieniądze, gdyż kosztowności te zo- 

de Sffbątte mieszkał stale w Paryżu, I sta‘y mi skradzione! -  oświadczył
gdzie «>Wł- dobra wrażenie. Zwłasz­
cza u dam ogąisty Hiszpan miał takie 
powodzenie, le  bez wahania powierza 
fy mu wiele, wiele cennych rzeczy. M. 
in. również piękna hrabina de la Mejo 
roda i markiza de Casttello powierzyły 
hrabiemu swoją biżuterję, która była 
warta około 100000 franków. Hrabia 
miał zająć się spieniężeniem kosztow­
ności, gdyż i wielkie damy miewają 
chwile słabości „finansowej ". Tak się 
„zawinął", ie  piękne panie nie zoba­
czyły ani kosztowności, ani pieniędzy! 
Hrabia zr stał aresztowany pod zarzu 
tem sprzeniewierzenia i postawiony 
przed sądem paryskim .dokąd rownieżj 
przybyły pbie poszkodowana,

— jestem gotów zwrócić paniom

hrabia. — Czy suma 100.000 franków 
wyslarczy?

Ach, ach! Damy były zachwycone. 
Oczywiście, że skwapliwie się zgodzi­
ły, wzięły od hrabiego czek, który ten 
na miejscu wypisał i, przepraszając ty 
siąckrotnie, opuściły sąd; wślad za nie 
mi wyszedł hrabia, którego sędzia na­
tychmiast zwolnił.

Czyż trzeba dodawać, że czek, wy 
pisany w sądzie przez hrabiego de Sa 
bat+e byt fałszywy? Wyszło to najaw 
dopiero następnego dnia, kiedy spryt­
ny osz.is. pozostawił już daleko poza 
sobą granice Francji, uwożąc w waliz 
ce biżuterję p ęknych pań. Szuka jąj te 
raz policja ca'ej Europy.-



H r , 4 o s t a t n i e  w i a d o m o ś c i f!r. !«Wm RV WARSZAW?
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

Maciek wyjął z kieszeni pomiętą kartkę. Był to 
rnały Hścik, który kiedyś pisała mu Lilijka

Położył go prz**d sobą i usiłując zręcznie podrob;ć 
ten charakter pismaj napisał:

„Kochany Bojciu, 
znasz zapewne piosenkę: „Kobiety zmienne są" 

I przysłowie: „Stara miłość nie rdzewieje". Otóż jedno 
1 drugie to wielka prawda, bo właśnie teraz doświad­
czyłam to sama na sopie.

Nie mówiłam ci nigdy, że.zanim cię poznałam, ko­
chałam do szaleństwa przyjaciela dzieciństwa, niemal 
brata, z którym mieliśmy się pobrać.

Bolesne okoliczności, których tu przytaczać nie 
mogę. nagle rozchwiały to małżeństwo.

Byłam tak zrozpaczona, tak nieszczęsna, że właś­
nie tyiko ta rozpacz rzuciła mnie w Twoje ramiona... 
nie miłość, o, nie!...

Me chcę więc Cię dłużej łudzić. Rozstańmy się 
lepiej, póki czas. Wyrzekam się szczęścia, które mi 
ofiarowałeś, prósząc o moją rękę i... wracani do moje­
go dawnego ukochanego, bo zdaję sobie sprawę, że nie 
potrafiłabym żyć bez niego,

Lilijka."
Dał ten list France i zapytał:
—  Czy to nie jakby ta sama ręka pisała? Powiedz 

sam a... poznałabyś?
Franka najpierw spoglądała tylko na litery. Ale 

rńimówoH p rzeczytała również treść i wy buchnęła gnie­
wem Czyżby rzeczywiście tamta miała wrócić do 
Maćka?

Maciek śmiał się z niej
— Uspokójźe się, głupia!.... Czy nie rozumiesz, 

i*  to ma być zem sta?
— A jeanafc... ta Lilijka?...
—  Jest mi uddaw na najzupełniej obojętna. Ko­

cham teraz tylko ciebie... Przyjadę po ciebie taksówką. 
Szofer, -  b rat Andrusa — jest naszym człowiekiem 
i wszystko pójdzie, jak z płatka. Najważniejsze, że list 
dobrze podrobiłem. Mówię ci, że jestem  zmarnowany 
talent. Mógłbym podpisywać weksle za największych 
bogaczy. Niktby się nte poznał.

Zaadresow ał list do Bolka, poczem rzekł
— A teraz muszę napisać jeszcze jeden, także bab­

ski, ale inny.
I nakreślił:
„Szanowny Panie, 

jestem jedną” ;z kołeżanek "Lilrjk1 z pracowni 
f w imieniu wszystkich koleżanek pragnę Pana ostrzec,

bo jesteśmy wszystkie do głębi oburzone, jak ona Pa­
na zdradza.

Z dobrego źródła wiem, że ma randkę dziś wie­
czorem około ósmej ze swym nowym kochankiem. Uda 
się z nim do jego domu na Targówku .“

Dopisał pełny adres swej meliny i podpisał:
,,Jedna z koleżanek Lilijki".
— No —  rzekł — robota skończona, teraz kolej 

na przyjemność...
Franka tylko na to czekała...

„Miłość" trw ała do rana, poczem Maciek wyszedł 
i zabrał się do wykonywania swego planu.

Była to właśnie sobota. Maciek już zdążył wyśle­
dzić, że Bolek wszystkie sobotnie wieczory spędza 
w kole medyków. Nie bywał więc w te wieczory pod 
pracownią i Lilijka szła do domu sama, wychodząc 
z pracy później, bo w soboty zawsze bywało wiele pil­
nych rzeczy do wykończenia na njedzielę.

Postanowił porwać Lilijkę i uwięzić ja.
Ale gdzie? Znalazł za Marymontem niedaleko W i­

sły chatynkę w głębi ogrodu, w której odnajął dwie 
komórki, specjalnie w tym celu.

Coprawda, z Artenem umówił się, że ją wrzuci do 
Wisły. Ani na chwilę jednak nawet mu na myśl nie 
przychodziło, aby wykonać ten punkt umowy. Szalo­
na miłość, jaką pałał ku Lilijce, nigdyby mu nie pozwo­
liła na to.

Gdy wrócił do siebie, Grosik szepnął mu:
— Aleś, brachu, wymizerowanył Byłeś z Franką! 

Mój Boże, gdybym o ja  tak mógł mieć najładniejsze 
dziewczęta W arszawy....

— Tę ci mogę odstąpić w każdej chwili...
—  Dziękuję za dobre chęci. Nie skorzystam. Zbyt 

jest w tobie zadurzona. Nie dałbym rady...
—  Toś niedołęga! Nie sztuka być bohaterem  z ta­

ką, co cię kocha. Zdobądź taką, co cię nie chce —  to 
sztuka I

Następnie wydał rozkazy co do dzsiejszego wie­
czora. Raz jeszcze obejrzał chatynkę za Marymontem 
i doszedł do wniosku, że jest dobra, bo odległa od 
wszelkich zabudowań. Gdyby Lilijka krzyczała, wzy­
wała pomocy —  nikt nie usłyszy...

W rócił do miasta, wypił kilka większych dla ani­
muszu i poszedł pod pracownię, czekając na Lilijkę...

Już była dziesiąta, a jeszcze okna pracowni były 
oświetlone i Lilijki nie było widać.

Maciek już się lękał, czy przypadkiem Lilijka nie 
wyszła wcześniej, wysłana na m!asto, a stam tąd już 
udała się wprost do domu...

Postanowił to sjirawdzic. Wszedł do przeciwleg­
łej owocarni i zatelefonował, proszęc dc telefonu Lilij­
kę. Gdy mu odpowiedziano: „W  tej chwili", powie­
sił słuchawkę i odszedł. To mu wystarczyło. .

Czekał cierpliwie i rzeczywiście około jedenastej 
wysypał się z pracowni rój dziewcząt, a między niemi 
Lilijka.

Udała się na róg M arszałkowskiej i Świętokrzys­
kiej i czekała na tramwaj. Maciek domyśjił się, że Li­
lijka pojedzie linją ,,M", wysiądzie za mostem Ponia­
towskiego i pójdzie w kierunku Grochowskiej.

Było mu to bardzo na rękę, bo o tej porze za mia­
stem jest pusto.

Stałe się zgodnie z jego przewidywaniami. Lilij­
ka rzeczywiście tam wysiadła 1 ruszyła w drogę ku 
Grochowskiej. Tymczasem z W isły szła gęsta mgła. 
W idać było zaledwie o kilka, kroków dookoła.

Lilijka szła jednak śmiało przed siebie. Zaniepo­
koiła się dopiero, słysząc miarowy krok, zdążający za 
nią przez cały czas. Ponieważ mgła sie zgeszczała. 
Maciek musiał zbliżać się do Lilijki coraz bardziej aby 
nie stracić jej z oczu.

Lilijka biegła coraz szybciej....
W tem ujrzała przed sobą blask latarni samocho­

dowych, które przeszywały gęstą mgłę. Lilij‘ka rzuciła 
się ku taksówce, chcąc dojechać resztę d rogi do domu. 
aby uniknąć niebezpieczeństwa, które bezwiednie wy­
czuwała.

Gdy już - już chciała wejść do taksówki, jilna  rę­
ka schwyciła ją  za ramię, a  druga nacisnęła usta.

Zdążyła jeszcze tylko krzykn*ći
—  Ratunku!... >
Ale jeden raz zaledwie...
Szofer taksówki rzeczywiście przybiegł na pomoc, 

ale... Maćkowi. Nic dziwnego: był to n ra t Grosika, spe­
cjalnie tu przez M aćka zamówiony. Grosik też był tu. 
Maciek wydał krótki rozkaz:

—  Siadaj obok b ra ta  J...
Szybko wepchnął Lilijkę do wnętrza taksówki I za*

wołał:
—  Gazu!...
Nie słuchał już naw et wołania Orosika, który ję­

czał:
—  Maciek, pozwól mi wejść do środka!... Ja ttt 

zmarznę na g n a t! Nie mam kożucha, jak  b ra t m ój~
Maciek zbyt był zajęty Lilijką, która zemdlała z t

strachu.
Potrząsał nią coraz silniej: daremnie.

Dalszy ciąg nastąpi.

MORFINISTKA
C o  t e n  s z a t a n  j e s z c z e  Knuje? . .

Z otuchą w sercu wróciła pan­
na Halina późnym wieczorem do 
domu. Zrpęczona przeżyciami 
dnia i dłuższym okresem czasu, 
podczas którego nie zażywała 
morfiny, czuła się bardzo ile  Znu 
renie ogarnęło członki, od czasu 
do czaśu ćiałc jej przebiegały 
dreszcze, s łłb e  narazie oznaki tak 
Z 'vam go „giodii morfiny ‘, spra­
wiającego potworńe cierpienia 
narkomanom, których pózbawi 
się trucizny.

To tćż wbrew postanowiehiórń 
i przysięgom pierw śzą czynnoś­
cią; p a  przyjściu Jo  domu, było 
wydobycie ł. ukrycia pudełka z 
ampułkaitii morfiny i zrobienie so 
bie zastrzyku

Morfina wlała w jej żyły jak­
by nowe życie. Już spokojna ro­
zebrała się i dość prędko zasnęła.

Zasyp;ając tuliła jeszcze do 
siebie w marzeniach Sławka, do 
którego czuła bezgraniczną 
wdzięczność, za dobroć serca i za 
ufanie, które jej okazał, nie wie­
ją c  potwornym oszczerstwom 
Marka.

Zapowiedzianego spotkania o- 
eaekiwała _ *pr>kójme. pewna “j.uż 
*w£go Sławka. AłyśIałaćtyJIro, ;jak 
7miaźd|yć Marka pogardą, ,b.y

nie ośmielił się już więcej rzucać 
ńa nią potwarzy, oczerniać w o- 
hydny sposób w oczach narzeczo 
nego. W iedziała zresztą ,że Sła­
wek nie będzie się z nim widywał 
a sama postahaw iała z całą sta­
nowczością zerwać wszelką zna­
jomość z oszczercą

Do cukierni Jackowskiego po­
szli we dwoje 

Usiedli przy bocznym stoliku 
na piąterku, by swemi osobami 
nie zwracać niczyjej uwagi i to 
wszystko, co mają sobie powie­
dzieć, nie wysźło poza nich troje. 

Marek już oczekiwał.
Panna Halina spodziewała się 

raczej, że nie przyjdzie Przecież 
mógł zgóry się domyślać, jaki bę 
dzie wynik spotkania. Przecież 
wiedział najlepiej, że wszystko 
bezczelnie nakłamał, że ona po 
rzt conych na nią oszczerstwach 
mogła go tylko znienawidzieć, 
stracić resztki sympatii, jeśli kie­
dykolwiek do niego ja żywiła.

A jednak przyszedł!
Wstał, ukłonił się. Nie podali 

sobie rąk. Sławek nsu-n.bncyjnie 
trzymał je w kieszeniach, Halina 
trzym ała go jedną ręką pod ra­
pt?-, drugą zaciskała torebkę.
- Z as ied li w m ilczen iu  p o ty  s to ­

liku, czekając, aż odejdzie kel­
ner, usłyszawszy zamówienie.

—  Chciał pan słyszeć decyzję 
moją — podjęła panna Halina — 
Nie wiem, czego się pan mógł 
spodziewać, bo przecież dobrze 
pan wiedział, że kocham tylko 
mojego narzeczonego. Jak pan 
widzi, wszystkie oszczerstwa, któ 
re pan miał czelność opowiadać 
m?.nu narzeczonemu, nie wpłynę 
ły na nasze uczucie. Ani pana po­
tworne, wstrętne potwarze, ani 
też żadna siła nie rozłączy nas... 
Tak się nie walczy o ukochaną 
kobietę1 Tak spotwarzyć można 
tylko kogoś, kogo się nienawidzi, 
a uc?vnić to może tylko człowiek, 
o podłym charakterze.

Marek patrzył na blat marmu­
rowy stołu i wodził po nim powo 
li palcem. Nie odzywał się ani 
jednem słowem.

—  Niech pan przyjmie do wia­
domości — ciągnęła dalej panna 
Halina, — że me wskóra pan nic 
przeciw naszei miłości. A poza 
tern od tei chwili nie jesteśm y już 
nawet znajomymi. Zechce pan za 
pomnieć o mnie całkowicie!

— Przejrzałem i ja  pana — 
w trąc ił Sławek, —  i poznałem 
pana wartość moralna! Tc też

uprzedzam pana zgóry przed 
wszeikiemi skutkami, jakie mogą 
nastąpić, jeśli pan w jakikolwiek 
uposób ośmieli się zaczepić moją 
narzeczoną, lub będzie usiłował 
chociaż zbliżyć się do niej .. Bę­
dzie pan miał w tedy do czynienia 
ze mną... A nie radzę tego panu—  
oparł silną zaciśniętą pięść na 
atole.

—  Zdaje się, że nie mamy nic 
więcej sobie do powiedzenia! —  
dorzuciła panna Halina.

—  Owszem, jeszcze Jedne —  
wstrącił Sławek, —  zakomuniku­
je pan swej wspólniczce, a  byłej 
przyjaciółce mojej narzeczonej* 
pannie Maryli, żeby uważała rów  
nież znajomość z Haliną za skoń­
czoną. Jesteście obydwoje ludź­
mi bez czci i bez sumienia, wy­
starczycie całkowicie sami sobie, 
ale wara wam wciągać w wasze 
podłe życie moją narzeczoną! 
Zrozumiał pan?

Marek podniósł oczy. Chwilę 
patrzył w oczy Sławka, wyraźnie 
zdziwionego bezczelnem spojrze­
niem. Marek jednak nie wytrzy­
mał długo silnego i jasnego wzro 
ku Sławka. Opuścił znów spoj/ze 
nie na blat stołu Nie podnosił się 
jednak. Milczał,

—  Co on znów knuje potwor­
nego? —  przemknęło przez 
myśl panny Haliny. —  Czy szy­
kuje nowe oszczerstwo? Do pa­
miętnego wieczora nawet nie wy 
obrażała sobie, by mógł istnieć 
człowiek na tyle nikczemny, by 
mógł w jej obecności rzucić tak 
wymyślną potwarz. Teraz, kiedy 
wiedziała, że Marek jest zdolny 
do wszystkiego, zadrżała. Co ob­
myślił tak szatańskiego, tak po­
twornego, że ive spalił się za 
Wftyd;* por? gr-dem Obelg, rZu- 
co..;ch mu w rwa,z, pod ciosem 
wykazania jego alkezemnośd, za 
siedzi nad ■ szykując się  do ata­
ku?

Zniecierpliwiony Sławek wręcz 
zapytał:

—  Wydaje mi się, że pan nie 
ma nic więcej do powiedzenia, zą 
tem żegnamy pana!...

—  Myli się pan... — powie­
dział wolno Marek, cedząc każda 
słowo, —  mam jeszcze wieie do 
powiedzenia...

D ata} Hąg ooisu przeżyć na- 
szej Bohaterki w jutrzejszym 
merz* -
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(m .) Medycyna zrobiła ostat­

nio tak wielkie postępy, że nie 
dziwimy się, gdy dochodzą do 
nas wieści o jakichś nowych me­
todach leczenia najgroźniejszych- 

chorób. Zgoła jednak rewelacyj 
nie brzmią wiadomości, które ro 
zeszły się przed paru dniami.

Oto znany uczony Maks T rap , 
wydał dzieło, poświęcone niezwy 
kłemu zagadnieniu: „Czy  m óili- 
wem jest uleczyć... przestępców 
z ich zbrodniczych skłonności?'1. 
Okazuje się, że spraw ą tą-intere- 
sują się oddawna lekarze amery­
kańscy i wiele zdziałali na tem 
polu.

Ustalono (podobno), że prze­
stępstwo jest chorobą jak każda 
inna choroba, a więc: tyfus, rak 
i t. d. Na tej podstawie należy wy 
snuć wniosek, że każdy przestęp 
ca dostaje się za kraty, czy na 
szubienicę zupełnie... niewinnie.

Albowiem tak samo, jak każdy 
chory nie może odpowiadać za 
to, iż nosi w sobie zarazki choro­
by, nie można winić człowieka, 
który posiada zarazki... przestęp 
czości!!!

Od wielu lat czynione już były 
próby przez lekarzy, mające za 
zadanie usunąć z organizmu prze 
stępcy „zarazki", względnie unie 
szkodliwie i w ten sposób nie do 
puścić do ich dalszego rozwoju.

W Kalifornji, San Francisco te 
go rodzaju zabiegi były już doko 
nywane. I tak stwierdzono u gro­
źnych przestępców, że posiadają 
na płucach jakieś narośle, a u o- 
szustów (wielkiego kaiibru) — 
anormalny rozwój mózgu. Leka­
rze orzekli jednak, że operacje 
nie są możliwe do przeprowadzę 
nia.

Ubecnie, dzięki nowoczesnym 
metodom, lekarze amerykańscy 
zamierzają przeprowadzić ekspt 
rymenty na chłopcach i dziewczy 
nach, u których wzmiankowane a 
normalne twory zostały stwier­
dzone.

W więzieniach amerykańskich 
przeprowadzono szereg prób, alt  
rezultaty są dotychczas niezna­
ne.

Z eksperymentów wynika jed 
nak dowodnie, że słaby rozwój 
gruczołów mózgowych powodu­
je zanik pamięci, czyni człowie­
ka zgryźliwym, złym i t. d.

Ciekawe są pod tym względem 
autentyczne wypadki, które nie­
dawno temu rozegrały się w kil­
ku miastach.

Znany pisarz niemiecki B. ber 
żadnej istotnej przyczyny strze­
lił do dwóch przechodniów, na* 
stępnie usiłował targnąć się na 
życie. Zamiar ten udareniniono.

Na rozprawie sądowej B. tłu ­
maczył się, że w krytycznym jmó 
niencie poprostu dostał zaćmie­
nia mózgowego i nie wiedział, co 
się z nim dzieje.

Obrońca pisarza, jako okolitz 
ność łagodzącą podał, że cała ro 
dżina zabójcy to epileptycy. In­
ny znów przestępca zastrzelił 
swą pasierbicę, a żonę udusił. A 
mimo to sędzia uniewinnił go, 
gdyż okazało się, że jest on ob­
ciążony dziedzicznie.

Niezmiernie charakterystycz- 
#em jest następujące zdarzenie: 
22-letnia przestępczyni głosem, 
przepojonym łzami, oświadczyła 
sądowi, że wogóle nie w ie d z ia ła , 
co się z nią dzieje.

Nie mogła w nocy zamknąć o- 
ka i stale gnębiły ją myśli doko­
nania jakiegoś napadu rabunko­
wego. Walczyła z upiornemi my 
ślami ale wkońcu uległa. I wtedy 
odzyskała spokój.

Zkolei ogarnęła ją manja samo 
bójcza. Były już chwile, że pory 
wała rewolwer, ale nadludzkim 
wysiłkiem odrzucała go precz.

Dopiero niespodziewane aresz 
towanie położyło kres jej rnęczar 
niom.

C z y  w i e c i e  ż e . . .
W najbliższym czas e zostanie zbu­

dowany pomnik genjalnego w ynalaz­
cy, Tom asza Edisona. Koszt budowy 
pomnika (wysokość pomnika 50 m tr.), 
wynosić będzie 1.000.000 dolarow.

(m ) Znawcy tw ierdzą, że osioł jest 
zwierzęciem ,ntel gentniejszerń niż 
kon. Kwestia uporu osia („uparty , jr.k 
...osio ł') jeW M An acrona w ten spo­
sób, że osioł ma silniejszą, wolę od ko­
nia! . '

(m ) W archiwach L ondynu.znajdu­
je się niezwykle ciekawy edy.kt (roz­
kaz) królowej Elżbiety (r. 158M). Na 
macy tego edyktu zakazuje się dalszej 
budowy nowych domów w Londynie, 
gdyż miasto staje się zbyt duże.

Według opinji tarm erow  w Kongo, 
oranie zapomocą słom opłaca się tiąia 
zie bardz ej, niż oranie traktoram i! 
Spodziewać się jednak należy,' że po 
paru ulepszeniach, trak tor w yprze sło 
nia z roli tak  łatwo, jak to uczynił z ko 
niem.

ADAM TY-SKI

Tajemniczy blond
Z pam iętników inspektora M arcon
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—  P rzy p u śćm y , t e  nic nie za 
u w aży lem  —  pow iedział, uśtnie 
ch a jąc  się ch y trze . —  O czem  
to m iałem  mówić? Aha, o mo­
jej obserw acji. Zająłem  m iej­
sce p rzed  dom em  s ir  C lifford‘a
0 dziesiątej. D ługo p rzech ad za­
łem  się po ulicy, a z  domu nikt 
nie wyszedł. W reszcie , w szę­
dzie pogasły  światła. C zekałem  
w ciąż. Nagle boczna fu rtk a  u- 
chylifa się cichutko i na ulice 
w yszedł sir Jam es Clifford. Sze 
dłem za  nim o jakieś dwadzieś 
cia metrów, gdy  naraz  za trz y ­
ma! przejeżdżającą taksówkę

1 wsiadł do niej. Wokół 
nie było widać innej, szybko 
więc dpnadlem tej taksówki i 
uczepiłem sie ztyłu. Prze jecha­
łem tak porządny kaw ał P a ry  
ża aż tak só w k a  za trzym ała  
sic na '\” -h:/e2u S ekw any . Za 
nim  p . is i /c r  wysiadł, zdołałem  
u k ry ć  się we w nęce jednej z

bram. Clifford zapłacił; odesłał 
taxi. G dy auta już nie było wi 
dać, przeszedł na drugą stronę 
ulicy 1 usiadł na ławce. Byłem 
pewien, że to jakaś  randka i, 
p raw dę mówiąc, spodziewałem 
Się zobaczyć wkrótce markizę 
de Crecy .

—  No i kto  p rzyszed ł?
—  Niech pan zaczeka!  

uspokoił mnie młodzieniec. —  
P o  dwudziestu minutach Clif­
ford wstaje i włazi  w jedną z 
przecznic. Zanim go dogoniłem, 
upłynęło parę minut, a tymc za­
sem 011 zniknął mi z oczu. My 
szkowałem jakiś czas po oko­
licy. gd y  nagle mija mnie nie­
wielki samochodzik, a w nkn 
przy kierownicy —  Clifford. 
l a k  mi się w yd aw ał o  przynaj  
mniej, bo nie było go wyraźnie 
w idać.

~  I co z tem  aułem?
—* Też w siąkło gdzieś. Posze

dłem na próbę do tego garażu, 
no i spotkaliśmy się...

W y starcza ło  mł to! O ile
nawet sir Clifford nie był tym 
napastnikiem, miał bezwątpie- 
nia z nim jakąś  łączność. U da­
liśmy się szybkim krokiem do 
niego. Byliśmy już na ulicy, 
na której mieszkał, gdy z jego 
domu wyjechał potężny Chry-, 
stler, a za raz  za nim ów mały 
samochodzik. Za późno było 
ich łapać.

Rzuciłem się do najbliższego 
kom isariatu i wnet numery i 
sygnalizacja  obu aut rozesłane 
były  do w szystkich  posterun­
ków przy  bramach P a ry ż a ,  z 
poleceniem zawiadomienia o 
ich przejeździe.

Po  dziesięciu minutach przy 
szedł meldunek z bramy W e r­
salskiej :  —  oba auta wy je ch a­
ły z P ar yża .

Na t y  cli tli ia s t zaa I a rn 1 owa 1 i- 
śmv posterunki żandarmerii  w 
przyległych departamentach. 
Powoli  nadchodziły meldunki 
jeden za drugim.

Oba auta. wciąż razem, 
przemknęły przez Wersal  Po 
jakimś czasie widziane były 
w Preux,  z rana  minęły - Ar- 
gentan . C

W  tej chwili w iedziałem  już, 
co o tem  m yśleć. To była prże 
cież droga, p row adząca do 
Graubilie, portu  nad La M an­
che, w którego  okolicy była po 
siadłość C lifford‘a.

O dziew iątej odchodził ek­
spres P a ry ż  — G ranoville. Sko 
czyłem  po odpowiednie papie­
ry  do szefa, zabrałem  parę nie 
zbędnych przedm iotów , k a j­
danki i zdąży łem  z Je rzy m  do 
pociągu akura t na pół m inuty 
przed odjazdem .

O pierw szej byliśm y w G ra- 
novillę, po godzinie m iejscow y 
autobus przyw iózł nas do 
C ham peaux. P osiad łość Clif­
fo rd ^  znajdow ała się tuż nad
brzegiem  m orza.

*

P ochm urny , w ietrzny  dzień. 
Zlekka falista p łaszczyzna , po­
przecinana sadam i, bliżej mo­
rza rozciągająca się m onoton­
nie. pokry ta  bujną traw ą. 

Brzeg spada strom o do m orza.
—  Co oni tu po rab ia ją?  —  

pyta Jerzy .
W skazałem  mu ho ry zo n t na 

północo - zachodzie.
— S pójrz Jerzy , w tym  kie­

runku. w parę godzin można do 
płynąć statkiem do jednej z 
w ysp  tam  położonyck. —  .Jw *

sey, lub G uernesey. Te wyspy,  
to Już Anglja. P am ięta j, że sir 
Clifford jes t Anglikiem, ów 
Błrd pochodzi z Australii ,  z a ­
tem obaj mogą się bez formal­
ności dostać  na teren  Wielkiej 
B ry tan ji. A w tedy nasze naka­
zy aresz to w an ia  m ają  wartość 
m akulatury .

Z  niewielkiego wzniesienia te­
renow ego w idzim y jako tako po 
siądlość sir C iifforda. Zapada 
zm ierzch, Ześlizgujem y sie. aż 
nad pow ierzchn ię-w ody  i tani, 
lgpąc do skały , czepiając się 
krzaków , posuw am y się w stro 
nę in teresu jącego  nas terenu.

—  Już chyba jesteśm y na 
m iejsću —  odzyw am  się wresz 
cie, sapiąc. W yłaz im y  na góro. 
b y  n a ty ch m iast schow ać się 
zpow rotem . O kilkadziesiąt kro 
kóW od nas, sir Jam es ro z p ra ­
w ia z jakim ś s ta rszy m  jegomoś 
ciem, k tó ry  go słucha z wielkim 
szacunkiem . Sadząc  z jego u- 
bran ia  i zachowania się, jest to 
praw dopodobnie dozorca m ająt 
ku. R uszają  naraz z miejsca i 
wolno zbliżają sie kn nam. 
rozprawiając. Szybko zesuw u- 
tny się niżćj i rozglądamy się 
za jakąś  kry jówką.  Je rz y  c iąg­
nie mnie za rękaw .

ł ) .  c  « ;
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Co mdwią gwiazd]?
Na d zień  12 k w ietn ia

Dzień ponury .  O g ó ln a  d e p re s ja ,  n ie­
chęć do pracy. J e d n a k  dzień dzis iejszy 
jest  św ietny do in te resów . C oko lw iek  
rozpoczniesz  dziś w szy s tk o  Ci się uda.

N aw et  k ob ie ta ,  Jętórą koch asz  bez 
wzajemności,  zwróci swe a fek ta  ku T o ­
bie.  Dziś nie należy sk ładać  wizyt. 
Idź do tea t ru ,  k ina,  a b roń  Boże do 
dom ów  pryw atnych .

Nie zbliżaj  się  do ko leja rzy ,  gdyż  
są  dzis ia j  pechow cam i.

Epilog katastrofy  kolejowej
p r z e d  sądem  a p e la c y jn y m  

w  Krakowie
W czoraj  p rz ed  sąd em  apelacyjnym 

w K rakow ie  odbyła  się  rozp raw a  o g ło­
śną swojego czasu k a ta s t ro fę  koJejową 
pociągu posp iesznego  B uka iesz t-B esl in  
z pociągiem posp. Nr.  5 zdążającym  do 
K rakow a  z W arszaw y .

O sk arżen i  podówczas J a n  Duda, a s e ­
sor ,  J a n  Ochoriski,  p isa rz ,  H e n ry k  S o ­
cha,  a sy s te n t  i Je rzy  G re in e r ,  adjunkt,  
zostal i  wyrokiem sądu  okr.  k a rn eg o  
prócz  G re in e ra  skazan i  po 6 mies. wię­
zienia. O s k a rż e n i  od  t eg o  wyroku 
wnieśli apelac ję  i w czora j  po p r z e p r o ­
w adzonej  rozpraw ie  Sąd  Apelacyjny 
podwyższył  k a r ę  osk. O c h o ń sk ie m u  1. 
6 mies. na 1 ro k  (k a rę  tą  na  p o d s t a ­
wie am nest j i  da ro w an o ) ,  zaś  osk. D u ­
dz ie  i Sochę  w yrok p o p rz ed n i  z a tw ie r ­
dził.

R ozpr .  p rzew odu ,  s, a. d r .  Podobiri* 
ski,  bronili  adw . dr. W o źn iak o w sk i  i dr.  
Schónberg .

R ozpraw y przed  sąd em
w o js k o w y m  w  K ra k o w ie
P rz e d  sądem  wojskowym s tan ą ł  w 

dniu w czora jszym  osk. s t rze lec  r e z e r ­
wy St. Dubiela ,  k tó rem u  osk. zarzuca 
n iesubordynację ,  a mianowicie n iewyko­
nanie  rozkazu  k a p ra la .

P o  p rzew odz ie  sądow ym  skazano  n ie ­
posłusznego  żołn ierza  na łączną k a rę  
3-ch m iesięcy  więzienia. Trybunałowi 
przewodniczy ł  mjr. d r .  H ausner ,  o s k a r ­
żał prok. k p t .  dr.  Mojżyszek, b ron i ł  dr- 
Jakubow sk i.

*
P rz e d  są d e m  wojskowym zas iad ł  w 

dniu wczorajszym  Filip W ąs ik  z 5. p. 
s. k.  o ska rżony  o m ark ierow an ie  chcąc 
za w sze lką  cenę w y d o s tać  s.ą  z s z e re ­
gów wojskowych.

Przy  takiej  manipulacji  okaza ło  się, 
że osk .  W ąs ik  do  ócz włożył sobie  
waseliny i tym sp o so b em  d o s ta ł  z a p a ­
lenia spo jów ek .  L ek a rz  poznał  się  na 
tym  figlu m a r k ie r a n ta  i oddano  s p r a ­
wę do sądu,

N a  wczorajszej ro z p ra w ie  za  ten czyn 
sąd  sk a z a ł  go  na 6 mies.  więzienia.

Rozpr.  pTzewodn, k. s. mjr. HausDer 
osk  kp t .  dr. M ojrryszek ,  bronił  adw. 
dr.  Jakubow sk i.

S en sa cy jn y  p ro ces  
K łeczk o w ej

Proces przeciwko znanym afe- 
rzystem Goldfadenowi, Kłecz­
kowej i Skonecznej odbędzie się 
24 bm. w sądzie okręgowym w 
Cieszynie.

Kłeczkowa oskarżona jest o 
popełnienie szeregu oszustw w 
33 wypadkach. Goldtaden w 3-ch, 
Skoneczna zaś o to, że wyłu­
dzała datki na rozmaite cele, 
zatrzymując je dla siebie.

Rozprawa budzi wielkie zain­
teresowanie.

W ielki p ro ces  w ojskow y  
w  P rzem yśla

Olbrzymi materjał w głośnej 
aferze por. J. Gromatki i tow. 
będzie przedmiotem obszernego 
aktu oskarżenia przeciw szere­
gowi osób bezpośrednio lub po­
średnio wmieszanych w sprawę 
nadużyć pieniężnych wspomnia­
nego porucznika na obszarze Ja­
rosławia. W grę wchodzą em. 
oficerowie, chorążowie i podo­
ficerowie, którzy wkrótce staną 
przed trybunałem wojskowym.

Nowootwarty skład materjałów 
budowlanych

WŁADYSŁAW PACHEL
Kraków XV. al. Kaz. W ielkiego 63 

Teł. 139 63.
p s le c a  w sze lk ie  m ate rja ły  w zak re s  

budow nic tw a  wchodzące.

K R O N I K A  K R A K O W A
W pisy d z ie c i do S zk o ły  

P o w szech n ej w  K rakow ie
Na mieście  roz lep iono  obwieszczen ie  

p rzew odn iczącego  Rady szko lnej  miej­
skiej dr.  M arjana  C ichock iego ,  in ip .  
izk .  m. K rak o w a ,  p rzypom inające  o 
pow szechnym  obowiązku  szkolnym. 
Pod legają  mu od p o czą tk u  1933/34 r o ­
ku szko ln eg o  w szys tk ie  z am ieszk a łe  w 
K rakow ie  dzieci w wieku o d  7 do 14 
la t  tj. u rodzone  w 1920, 1921, 1922, 
1923, 1924, 1925 i 1926 roku. Z ap is  do
publicznych szkó ł  p o w szech n y ch  dzieci 
roczn ika  1926 oraz  p o zo s ta ły ch  roczn i­
ków tych, k tó re  do szkó ł  nie u c z ę sz ­
czają , o dbędzie  się w dniach 11, 12 i 13 
oraz  19 i 20 k w ie tn ia  br: R odz ice  lub 
opiekunow ie  dzieci p od lega jących  zap i­
sowi do szkoły, jeżeli  p rag n ą  zwoln.ć 
od  obow iązku  szko ln eg o  lub odroczyc  
u częszczan ie  do szkoły z pow odu cho­
roby fizycznej albo umysłowej,  powinni 
wnieść do rady  szkolnej miejskiej  o d ­
powiednie  p isem ne  zgłoszenie  z d o łą ­
czeniem św iadec tw a  lek a rsk ieg o  do 
dnia  1 m aja  b r .  Rodzice  dzieci  p o d le ­
ga jących zapisowi do szkoły ,  jeżeli 
p ra g n ą  je ksz ta łc ić  p ryw atn ie  lub w 
dem u, powinni wu eść  do  rady  szko lae j  
miejskiej  odpow iednie  p isem ne zg łosze ­
nia do  20 bm P r 2ed zapisaniem  d z ie ­
cka do szkoły należy zgłosić  się do  r a ­
dy szkolnej  miejskiej  (ul. P o d z a m c ze  1) 
po k a r tę  przydziału  do szkoły. Biuro 
czynne od 8 —15. W sz e lk ie  zg łoszen ia  
w niesione po te rm in ie  ro zpatryw ane  
nie hędą ,  dzieci z o s tan ą  zap isan e  do 
szkół pow szechnych .  Musi być p r z e d ­
łożona m e try k a  urodzen ia  wzgl. ch rz tu  
dz iecka  oraz  św iadectw o  szczep ien ia  
ospy. D la  k ażd e g o  dz ieck a  jes t  m iejsce  
w szkole ,

W piey do szkoły dla głucho­
niemych w  K rakow ie

K erow nic tw o  Szkoły i In te rn a tu  dla 
głuchoniemych w Krakow ie,  pi. Wolni- 
ca L. 1, p oda je  do  wiadomości,  że 
wpisy do szkoły ed  k lasy  I do VII na 
ro k  szkolny 1933/34 odbywać się  b ędą  
od 11 kw ie tn ia  do  15 mala b. r. Do 
wpisów należy p rzed łożyć  m etry k ę  u ro ­
dzin, św iadec tw o  szczepienia  ospy, o- 
raz  p rzeds taw ić  dz iecko ,  celem  z b a d a ­
nia s topnia  jego  rozwoju  umysłowego.

Ponieważ l iczba miejsc w In ternacie  
je s t  og ran iczona ,  p o żądanem  jes t,  a ż e ­
by rodz ice  z prowincji  w jaknajkró tszym  
czasie  zgłosil i  się po  informacje.

Zmnszał ch łop ców  do nierządu
Wczoraj w Sądzie okr. w W ar­

szawie w pokoju dla świadków 
zasiadła dziwna publiczność. 
Chłopcy w wieku od lat 9-ciu 
do 14 i ich rodzice.

Sprawa, dla której przybyli ci 
młodociani świadkowie, była nie­
zwykle drastyczna, zwłaszcza dla 
p. Bolesława W., odpowiadają­
cego z art. 203 K. K. za zmu­
szanie nieletnich chłopców do 
czynów nierządnych.

Sprawa znalazła się w Sądzie 
naskutek skargi rodziców jedne­
go z chłopców, który zapamię­
tał sobie numer roweru starsze­
go, bo 42-letniego pana, który 
często przyjeżdżał na rowerze na 
tereny kooperatywy „Zdobyczy 
Robotniczej'* i tam zwabiał nie­
letnich chłopców, zmuszając do 
czynów nierządnych.

Rozprawa toczyła się przy 
drzwiach zamkniętych.

Bolesław W, skazany został 
na 2 lata więzienia.

B ó jk a  w rzeźni
Rzeźnia miejska w Przemyślu 

była wczoraj widownią awantury 
między rzeznikami. Bracia S. i 
H. Fichtelbeig pobili krwawo 
konkurenta L. Kastnera, tak, że 
policja była zmuszona interwen­
iować.

Które z gimnazjów krakow­
skich zostanie zwinięte ?

< W Krakowie rozszerzyły się 
pogłoski, jakoby zostało uchwa­
lone przez odpowiednie władze 
zwinięcie w Krakowie od przy­
szłego roku szkolnego dwu gim­
nazjów, a mianowicie II- i IV.

Dr. Nowicki, kurator krak. Okr. 
Szk. zaprzeczył owym pogłoskom. 
Stwierdził on, że żadne z gim­
nazjów krakowskich nie zostanie 
zwinięte i że wogóle nigdy i ni­
gdzie nie było mowy o czemś 
podobnem, nie wie więc nawet, 
skąd takie pogłoski mogły po­
wstać.

A resztow any za n ieb ez­
p ieczn e  pogróżk i

Policja Państwowa w Krako 
wie aresztowała Terpica Edwar­
da, lat 39, bez zajęcia, zam. 
przy ul. Lenartowicza 14, za 
niebezpieczne groźby i awantu­
ry — występek z art. 250.

Pojedynek na noże
Wczoraj popołudniu na pl. 

Solskich we Lwowie doszło do 
krwawe' rozprawy na noże mię­
dzy Rudolfem Wiśniewskim, li­
czącym lat 20, piekarzem, a Pin- 
kasem Langweilem. Powodem 
bójki był spór o podział zysków, 
pochodzących z nieczystego źró­
dła. W trakcie bójki obaj do­
byli nożów. Silniejszym okazał 
się Langweil, który pchnął dwu­
krotnie nożem w udo Wiśniew­
skiego, poczem rzucił się do 
ucieczki

Wiśniewskiego Pogotowie ra­
tunkowe po zaopatrzeniu od­
wiozło do szpitala powszechne­
go. Langweila policja po kilku­
godzinnych poszukiwaniach przy­
trzymała i odstawiła do aresz­
tów.

Rozprawa o z n ie w o len ie  
w  K rakowie

Przed Sądem okr. karnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj na ła­
wie osk. Maciej Woźniak, lat 
23, zam. Zabierzów 116, oskar­
żony o to, że w maju 1932 w 
Burowie napotkał Agatę Szy­
mańską, która szła do lasu po 
patyki, odezwał się do niej „Jaga 
chodź“ , a gdy ta udała się za 
nim w głąb lasu rzucił ją na 
ziemię i użył cieleśnie, poczem 
wręczył jej za ten czyn 10 gr.

Na wczorajszej rozprawie do 
winy się nie przyznał, a sąd po 
przeprowadzonej rozprawie zwol­
nił osk. Wożniaka od winy i 
kary.

Rozprawie przewodniczył s. o, 
dr. Pilarski, wotowali s. o. dr. 
Partyka-i Bobilewicz, osk. prok. 
dr. Stawarski, bronił adw. dr. 
Lewartowski.

B udow a m a ły c h , ta n ic h  m ia sa k a ń .
Dnia 6 kwietn ia  br. o dbyła  się  w P re -  

zydjum m ias ta  pod  przew odn ic tw em  
W ic ep re z .  m. O s tro w sk ieg o  k o n fe ren ­
cja p rzed s taw ic ie l i  U rz ęd u  W ojew ódz­
k iego, B anku G osp .  Kraj.  i Gminy m. 
K rakow a w sp raw ie  akcji R ządu  < Ban 
ku Gosp- Kraj.  d la  budowy małyeh, t a ­
nich mieszkań.

P o  wyczerpującej  dyskusji  o s -ą jn ię to  
porozumienie  tej  t reśc i ,  że  na w tpom  
niany cel ods tąp i  Gm ina  S k a rb o w i P a ń ­
s tw a 3 p iękn ie  położone kom pleksy  
g ru n to w e  przy  ul. Królowej J a d w ig i  i 
w d r o d z e  d o  W oli  Ju s to w sk ie j  o raz  1 
k o m p le k s  p rzy  ul. L ipowej o łącznej 
powierzchni  4 ha.  73 ar. 86 m. kw. w 
zamian za g ru n t  państwowy p rzy  ulicy 
P łaszowskiej.

Po za tw ierdzen iu  pro jek tow anej  z a ­
miany przez  p rze łożone  w ładze  g m in ­
ne i państw ow e,  doniosła  akcja  budo- 
w lano-m ieszkan iow a  będzie  m ogła  być 
urzeczyw is tn iona  w najbliższym czasie.

O bfity  łu p  policji
Policja Państwowa w Krako­

wie aresztowała : Bulkę Franci­
szka, lat 25, za niezapłacenie 
dorożkarzowi konnemu za jazdę.

Zwolińskiego Franciszka, lat 
22, zam. Piekarska 14, Cyglera 
Hermana, lat 19, zam. Kupa 24, 
za kradzież pierzyny wart. 100 
zł. na szkodę Tauby Lehrer, 
zam. Podbrzezie 4. Skradzioną 
pierzynę zwrócono poszkodowa­
nej.

Wilczyńską Urszulę, lat 54, 
za kradzież 18 zł. z płaszcza 
Anny Gubatej.

Kosibę Wiktorję, lat 27, słu­
żącą, zam. Józefa Sarego 15, za 
kradziez obuwia i kombinacji 
wart. 50 zł. Helenie Syruczek.

Kl:ss Elżbietę, lat 24, za przy­
właszczenie 500 zł. i zegarka 
złotego damskiego wart. 500 zł. 
na szkodę Nawrocznej Julji zam. 
ul. Czysta L. 19.

Gospodyni wybiła lokatorce oko 
w Krakowie

Wczoraj przed sądem Okr. 
karnym w Krakowie zasiadła na 
ławie oskarżonych Franciszka 
Kidowa 1. 33, 2am. przy ul. Sy­
rokomli, oskarżona o to, że dn. 
19. VII. 32 wywołała kłótnię o 
czynsz z sąsiadką Joanną Wil- 
kową i w czasie tejże pobiła 
kijem po głowie Wilkową skut­
kiem czego prócz sińców na gło­
wie spowodowała uszkodzenie i 
utratę prawego oka. Na wczo­
rajszej rozpraw;e do winy się 
nie przyznaje a tłumaczy się tern 
że Wilkowa sama uderzyła się 
w oko. Biegły prof. dr. Jankow­
ski zeznał po zbadaniu poszko­
dowanej Wilkowej że kalectwo 
to jest trwałe i na całe życie.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie wydał wyrok mocą któ­
rego skazał osk. Kidową na 18 
miesięcy c. więzienia bez zawie­
szenia i na odszkodowanie.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Pilarski, wotowali s. o. dr. 
Partyka i Bobilewicz osk. prok. 
dr. Stawarski, bronił adw. dr 
Gutfreund poszkodowaną zastę­
pował adw. dr. Reiner.

Krwawa bójka w D ębnikach
Wczoraj o godz. 17.30 przy 

ul. Miedzianej w Dębnikach, 
wszczęli ze sobą kłótnię Idenc 
Tadeusz, lat 15 i Gross Anis, 1. 
17, zam. przy ul. Barakowej 7. 
W czasie tej sprzeczki Gross 
przebił nożem idenca w lewy 
bok między żebrami. Idenc udał 
się sam na Pogotowie ratunko­
we gdzie udzielono mu pierw­
szej pomocy, poczem udał się 
do domu. Rana u Idenca nie jest 
groźna.

Kamlenicznlk hersztem szajki 
przemytników

Śląska straż graniczna zlikwi­
dowała szajkę przemytników, na 
czele której stał konduktor ko­
lejowy z Katowic i właściciel 
3 piętrowej kamienicy, Józef Po­
laczek. Skonfiskowano u niego 
55 kg. rodzynków i większą 
ilość zapalniczek. Do szajki na­
leżeli jeszcze: Jadwiga Polacz- 
kowa, Robert Sągała, Antoni 
Oczkowski oraz Edward Kan- 
dzia.

Przy aresztowaniu Polaczek 
stawiał czynny opór, a następ­
nie symulował warjata. Chwy­
cił on swego kilkuletniego syn­
ka za nogi i wyrzucił przez 
okno parterowe na ulicę. Szaj­
ka była od dłuższego czasu 
czynna.

Narzeczona podejrzewa Stasia  
o zdradę ?

Na tle procesu Gorgonowej 
wytworzyła się psychoza pisania 
listów. Mnóstwo listów również 
dostaje Staś Zaremba.

Przed kilkoma dniami otrzy­
mał Staś kopertę, zaadresowaną 

j „Stanisław Zaremba, sąd apela­
cyjny w Krakowie**. Chłopiec 
otworzył list, a tam są wyrzuty 
narzeczonej, która podejrzewa 
swego ukochanego o zdradę. Od­
każało się, że to chodziło o in­
nego Zarembę w Krakowie.

B. u rzędn ik  przewieziony 
do K obierzyna

Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane na III komisarjat P.P. 
w Krakowie, gdzie znajdował 
się Józef Serafin 1. 28, b. urzę­
dnik celny, zam. przy ul. Lenar­
towicza 14, który dostawszy 
ataku szału wszczął awanturę i 
został przez kogoś zraniony.

Lekarz pogotowia udzielił Se­
rafinowi pomocy poczem został 
przewieziony do Kobierzyna.

TEATR UL I. SŁOWACKIEGO
„T ak  —  a oie in acza j"

REPERTUAR KIN.
Adria : „Z ew  c ia ła"
A pollo : „ Ig rz y sk a  N e ra n a " .
Atlant!* Jan  S tr a n s  k ró l w alca  
Bagatela : „ R ita  G o rg o n * w a"
Dom lotniarza j „D ziew czę  z pó łnocy" 
Muzeom s „T ajem nicza  w y sp a"
Promień „B om by na M onte  C a rlo "  
Słońcai „Ś p iew ające  m ia s to "
Św it: „ B łęk itn a  R a p so d ja "
Sztuka „ P a n ie n k a 'i  m iljon"
Uciecha : „ Ig rz y sk a  N e ro a a "
Wanda: „ P o d ró ż  po ślu b n a  we tro je "

R A D I O
Środa dnia 13 kw ietn ia  1933 r.

Kraków G. 11.40 P rz e g lą d  Prósy  
o raz  kom  m ete o r, z W a r t z , 12 10 
K o n c e rt, 13.20 K om . m ete o r, z W arsz ,, 
15.10 T ra n sm . z W arsz ., 16.00 P ły ty , 
16.20 T ran sm . z W arsz ., 18.20 O d c z y t 
d la  m atu rzy stó w  z W arsz . 18.20 K rak . 
w iadom ości b ieżące , 18.25 P ie śn i z 
W arsz ., 18.45 Ś w ie tlica  s trz e le c k a , 19.00 
O d c z y t, 19.15 R o zm aitości, kom ., 20.00 
K o n c e rt z P o zn an ia , 22.00 F e lje to n  z 
W arsz ., 22.25 M uzyka z płyt., 21.55 
K om unikaty  z Warsz.

Dziś dyśnr aoany a ptak w Krakowie i
R ynek A -B  45 pod  „B iałym  O rłem ", 

Ł obzow aka  6 a p te k a , G rz e g ó rz e c k a  9 
pod „ Ś w ię tą  K in g ą", D ługa 4 pod 
„Z ło tym  L w em ". K rak o w ak a  19 pod  
„M urzynem ” ,

D ziś dyśnr nocny aptek w Podgórze i
Pl. Z gody  18 „ p o d  O r łe m ” .

Zaremba niema wątpliwości 
kto jest mordercą Lusi
W wychodzących w Warsza­

wie „Nowinach Codziennych** 
pojawił się ciekawy wywiad 
przedstawiciela tego pisma z 
arch. Zarembą, który, jak wia­
domo, od pewnego czasu prze­
bywa wraz ze Stasiem stale w 
Warszawie.

Arch. Zaremba m. in. na pyta­
nie, o ile prawdziwe są donie­
sienia, że uniewinnienie Gorgo­
nowej byłoby dla niego ciosem 
moralnym i materjalnym, oświad­
czył, że losy Gorgonowej na 
działalność jego biura nie mają 
najmniejszego wpływu. Że nie- 
tylko ujemne, ale raczej dodat­
nie są pod tym względem kon­
sekwencje tego strasznego pro­
cesu.

W sprawie znalezienia wody 
w piwnicy willi brzuchowickiej 
arch. Zaremba powiedział, co 
następuje: Oświadczam katego­
rycznie, że piwnice zalano przed 
wizją lokalną rozmyślnie i mam 
konkretne podejrzenie co do 
sprawcy tego czynu. Za dużo 
się kręci niepowołanych obroń­
ców dokoła tego procesu, a nie 
oskarżam, ani nie bronię. Wy­
rok wyda sąd. W mojem głębo- 
kiem przeświadczeniu eiema 
w ątp liw ości co do tego , k to  
je s t  mordercą mego dziecka, 
ale kategorycznie muszę się 
przeciwstawić tym jednostkom, 
które ważą się zakłócić powa­
gę sali sądowej, gdzie rozstrzy­
gają się losy winy tej wstrzą­
sającej zbrodni.

Bójka przy Alejl Mickiewicza 
w K rakow ie

Pogotowie ratunkowe zostało 
wezwane wczoraj na Aleję Mic­
kiewicza, gdzie powracający z 
libacji dwaj robotnicy, a to Ta­
deusz Figuła lat 33, zam. przy 
ul. Mazowieckiej 12, oraz Fer­
dynand Zwoliński lat 54, zam. 
przy ul. Emaus 8, będąc w sta­
nie nietrzeźwym pobili się.

Obu po zaopatrzeniu na po­
gotowiu ratunkowem odstawiono 
pod „Telegraf**

30 zabitych 45 rannych w  ka­
tastrofie kolejowej

Jak z Bogoty donoszą, wyda­
rzyła się wczoraj w Kolumbji wiel­
ka katastrofa kolejowa. W gó­
rach w pobliżu miasta Tunja 
wykoleił się na zakręcie pociąg 
osobowy i runął w głęboką prze* 
paść.

Dotąd wydobyto z pod gru­
zów 30 zabitych i 45 ciężko 
rannych. Ostateczna liczba ofiar 
nie jest jeszcze znana.
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